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Wszystkie rozdziały dostępne są w pełnej wersji książki


	Spoza gór irzek wyszliśmy na brzeg…

	Wsierpniu 1941 roku generał Władysław Anders rozpoczął formowanie dwóch polskich dywizji piechoty ikilku innych jednostek wpobliżu Samary iobwodzie orenburskim oraz koło Saratowa nad Wołgą, gdzie powstawała 5. Wileńska Dywizja Piechoty. Władysław Jaruzelski zapisał syna do armii Andersa, ale Wojciech nie zdążył do niej wstąpić. Nim dotarł do obozu, armia Andersa przekroczyła granicę Związku Radzieckiego.

	Jaruzelscy zostali wywiezieni do Rosji wpołowie czerwca 1941 roku. Mieszkali wówczas wWinksznupie wpowiecie lidzkim urodziny Hrynkiewiczów, wcześniej korzystali zgościny familii Stankiewiczów, aprzez pierwszy okres pobytu na Litwie mieszkali ukrewnych Filipkowskich. Pod koniec maja 1941 roku rodzice Wojciecha zdecydowali, że wobec ataku Armii Czerwonej na Litwę lepiej wrócić wrodzinne strony. Nic dziwnego, wrodzinie dobrze znano rosyjskie metody. Dziadek Wojciecha, noszący zresztą to samo imię, spędził na Syberii osiem lat, wywieziony tam po powstaniu styczniowym. Ale Sowieci błyskawicznie zajmują Litwę. Gdy Wojciech Jaruzelski po raz pierwszy widzi najeźdźców, jest przerażony. „Miałem wrażenie, że jest tam nieprzebrane mrowie żołnierzy, odzianych wszare szynele iwyposażonych wstosy karabinów – wspominał po latach. – Byłem przeświadczony, że to straszna, dziwna iwroga potęga”.

	Wsobotę, 14czerwca 1941 roku rodzina Jaruzelskich zostaje zapakowana do jadącego na wschód pociągu. To już ostatnia, czwarta deportacja Polaków wgłąb ZSRR, która obejmuje nieco ponad 40 tysięcy obywateli Rzeczypospolitej zamieszkujących wówczas Litwę, Zachodnią Białoruś iZachodnią Ukrainę. Jaruzelscy mają ogromnego pecha – zaledwie osiem dni później Niemcy rozpoczęły realizację planu „Barbarossa” iwkroczyły na tereny Związku Radzieckiego. Deportacje polskiej ludności wówczas ustają.

	„Wieziono nas Telegami, to takie platforemki, wzdłuż rzeki Bii. Pozostał mi wpamięci obraz: wysoki brzeg, pada deszcz, zimno, chociaż sierpień. Kładliśmy się pod tęTelegę, żeby jakoś tam uchronić się przed deszczem. Takie sytuacje bardzo wiążą, zwłaszcza że miałem wtedy szesnaście-siedemnaście lat” – wspominał Wojciech Jaruzelski.

	Jadą osobno – Wanda Jaruzelska zcórką Teresą i Wojciechem, Władysław winnym wagonie. Mimo że podróż trwa wiele tygodni, właściwie się nie widują. Wkońcu docierają do leśnej osady Turczuk wGórach Ałtajskich. Zgodnie zpoleceniem sowieckich władz Wanda zdziećmi osiedla się wTurczuku, niedaleko Bijska. Wnajbliższych miesiącach trafi tuponad dwieście transportów zdeportowanymi mieszkańcami terenów zajmowanych przez Armię Czerwoną. Władysław jedzie dalej, do łagru wKrasnojarskim Kraju.

	Wanda Jaruzelska zdziećmi zostali prawdopodobnie zaliczeni do kategorii „wolnych osiedleńców”, czyli – jak to opisał historyk Marcin Białas – „ludzi przymusowo osiedlonych wokreślonym miejscu icałkowicie pozostawionych samym sobie”. Aby przeżyć, Wojciech, wówczas szesnastolatek, zatrudnia się wtajdze przy wyrębie lasu. Wkrótce nabawia się tzw.ślepoty śnieżnej, która spowodowała konieczność noszenia, słynnych później, ciemnych okularów. Następnie pracuje wRajpotriebsojuzie, czyli Rejonowym Związku Spożywców. Ten ostatni fakt będzie się starał się na przełomie latosiemdziesiątych idziewięćdziesiątych ukryć, zaczerniając wpis na ten temat wswojej teczce personalnej oficera LWP. Nie pasował do nowej, heroicznej biografii, którą wówczas starał się stworzyć. Bo praca wmagazynie to jednak nie to samo, co wyrąb syberyjskich lasów.

	Wpaździerniku 1941 roku zostaje wezwany do miejscowego NKWD, gdzie, jak będzie wwolnej już Polsce opowiadał, odmawia przyjęcia sowieckiego obywatelstwa. Trafia do więzienia, gdzie jest trzymany przez trzy tygodnie. Siedzi wdużej celi, bez pryczy, zrozrzuconą na ziemi słomą, która służy za posłanie. „Po mordach wKatyniu nastąpiło zaostrzenie stosunków zrządem emigracyjnym iwszystkich Polaków wzywali imówili: Musicie przyjąć radzieckie obywatelstwo. W90 procentach odpowiadaliśmy Nie!, więc wsadzali nas do pudła” – wspominał Jaruzelski. Już później, wlatach dziewięćdziesiątych, gdy niezbyt chętnie wracał do tamtego tragicznego czasu, będzie zawsze podkreślał, że „od zwykłych ludzi” doznał tam wiele dobrego. Nie sposób temu zaprzeczyć, wielu zesłańców po latach zrozrzewnieniem wspominało codzienną pomoc, której doświadczyli od znękanych obywateli ZSRR.

	Ale były też inne wspomnienia. Gdy Konstanty Rokossowski, później marszałek ijeden znajważniejszych dowódców II wojny światowej, został oskarżony przez siepaczy Stalina oszpiegostwo na rzecz Polski iJaponii, anastępnie aresztowany, jego córka chodziła do szkoły. Pewnego dnia wklasie pojawiła się dyrektorka tej placówki ioznajmiła jej koleżankom ikolegom: „Dzieci, chcę, żebyście wiedziały, że wśród was jest córka wroga narodu. Ada, wstań, żeby wszyscy mogli cię zobaczyć. Więcej już do tej szkoły nie poszła” – opowiadał Borisowi Sokołowowi, autorowi biografii marszałka Rokossowskiego, wnuk byłego dowódcy 2 Frontu Białoruskiego. Ale może Jaruzelski trafił na innych, bardziej świadomych obywateli sowieckiego imperium? Choć warto pamiętać, że stosunek Rosjan do Polaków zmienił się po wyjściu zZSRR armii Andersa. Powszechnie odbierano to, ulegając sowieckiej propagandzie, jako ucieczkę. Dezercję wobec Niemców, którzy nagle stali się „wspólnym wrogiem”.

	Umowa Sikorskiego zMajskim spowodowała, że Władysław Jaruzelski został jesienią, po kilku tygodniach pobytu włagrze, zwolniony. Udało mu się dotrzeć do Bijska, oddalonego od osady Turczuk o300 kilometrów. Formowała się tam właśnie delegatura rządu londyńskiego i – jak twierdziła Teresa, siostra Wojciecha Jaruzelskiego – ojciec zapisał syna do armii Andersa. Ale Wojciech wraz zmatką isiostrą dotarli do Bijska dopiero wstyczniu 1942 roku. Podobno wyjechali zTurczuka bez wiedzy miejscowych władz bezpieczeństwa, awBijsku zamieszkali przy ulicy Gorkiego. Wojciech znowu pracował wtajdze, apóźniej udało mu się znaleźć posadę tragarza wmiejscowej piekarni. Wreszcie, po ponad półrocznej rozłące, byli razem. „Matka dbała oto, żeby zachować pewien klimat, mimo wszystko kulturę. Zawsze dbała oto, by jakąś serweteczkę położyć, cokolwiek położyć, niech to będzie tylko suchy kartofel, ale podany jak wdomu” – opowiadał później Wojciech Jaruzelski.

	Ale szczęście nie trwało długo. Efekty kilkudniowego pobytu wstalinowskim łagrze coraz bardziej dawały się we znaki. Władysław Jaruzelski, który zatrudnił się jako wozak wbijskim przedsiębiorstwie rybnym, zkażdym dniem podupadał na zdrowiu. Zmarł niemal wrocznicę wywózki, 4czerwca 1942 roku. „Ojca mniej pamiętam. Szybko został wzięty do łagru, wrócił szkielet po prostu, wkrótce zmarł. Mama nawet nie mogła pójść na pogrzeb, bo tak się fatalnie czuła. Więc ja ze znajomym panem Skrzypkowskim, sąsiadem, na takim wózku do wożenia drewna, bo konia nawet nie mogłem dostać, wieźliśmy ojca na cmentarz prawosławny. Wykopaliśmy mogiłę, postawiliśmy krzyżyk brzozowy. Mama potem przychodziła, jak już troszkę wyzdrowiała. Teresa tak samo. Darniną grób obkładała, aż zemdlała, bo też była ogromnie wycieńczona. To wszystko zTeresą również nas bardzo zbliżyło. Była bardzo dzielna, aprzecież pięć latode mnie młodsza” – opowiadał po latach Wojciech Jaruzelski.

	AnnaT.Pietraszek, reżyser filmowy, która w1989 roku była wBijsku iodtworzyła tamte tragiczne wydarzenia, twierdzi jednak, że szczegóły pogrzebu były nieco inne. „Wiem, jak wyglądał ten pochówek, wjakich realiach Wojciech Jaruzelski dokonał pogrzebania kochanego ojca, wjakiej traumie się znajdował. Znam tęsprawę zopisów tzw.miejscowej ludności (…). Generał Jaruzelski był wtrakcie rozmowy ze mną autentycznie zaskoczony, że ktoś może znać szczegóły pochówku jego ojca, gdy młody Wojciech szabrował deskę isznur, kładł na tej desce trupa ojca iciągnął ją na plecach na wzgórek, by ochronić zwłoki przed rozszarpaniem przez dzikie zwierzęta izapobiec ich rozkładowi wbłocie”. Tak czy inaczej, warunki, wjakich odbył się „pogrzeb” Władysława Jaruzelskiego, wiele mówią o„dobrych, opiekuńczych Rosjanach”, którzy wmomencie śmierci wozaka nie pożyczyli Wojciechowi konia, aby mógł dowieźć zwłoki ojca na miejscowy cmentarz.

	Ewakuacja polskich jednostek wojskowych wchodzących wskład armii Andersa oraz skupionej wokół niej ludności polskiej rozpoczęła się niemal dwa miesiące po śmierci Władysława Jaruzelskiego. Trudno zrozumieć, dlaczego Wojciech do tego czasu nie zgłosił się do wojska. Jeszcze trudniej zrozumieć, dlaczego Wanda Jaruzelska wraz zdziećmi nie dołączyła do ewakuujących się żołnierzy. Do końca sierpnia 1942 roku, gdy ostatni Polacy przekroczyli granicę zIranem, awraz zwojskiem Związek Sowiecki opuściło 25,5 tysiąca cywili, od śmierci Władysława minęły już blisko cztery miesiące. Trudno to zrozumieć tym bardziej, że wBijsku znajdowała się delegatura rządu londyńskiego, której zadaniem było informowanie Polaków opoczynaniach polskiej armii.

	Zostają. Wmaju 1943 roku Wojciech Jaruzelski otrzymuje wezwanie do Wojskowej Komendy Uzupełnień, która uznaje go za zdolnego do służby wojskowej. Mijają jednak kolejne dwa miesiące, gdy wreszcie 19lipca, cztery dni po uroczystej przysiędze złożonej wrocznicę grunwaldzkiej wiktorii, Jaruzelski zostaje skierowany do Szkoły Oficerskiej 1 Korpusu Sił Zbrojnych wRiazaniu. Po mordzie katyńskim iwyjściu armii Andersa brakuje oficerów do tworzącego się wojska. Jaruzelski zjakichś powodów zostaje uznany za dobry materiał do kierowania polskimi żołnierzami. Wtym czasie w1. Dywizji im. Tadeusza Kościuszki służy 684 oficerów, zczego 66 procent stanowią oficerowie sowieccy, 29 procent oficerowie Wojska Polskiego II Rzeczpospolitej, apozostałą część osoby, wktórych dowódcy dostrzegli cechy przywódcze iskierowali na kursy oficerskie.

	Trudno odgadnąć uczucia, jakie towarzyszyły wówczas Jaruzelskiemu. Można jednak przypuszczać, że niewiele różniły się od tych, które wswoich wspomnieniach przytaczali inni więźniowie sowieckiego imperium. „Przekraczałem granicę obozu wojskowego zmieszanymi uczuciami. Co prawda swojskie symbole radowały, ale przeważało uczucie obawy ipodejrzliwość co do charakteru tworzącego się wojska, wświetle zerwanych stosunków zrządem polskim wLondynie iwyjściem armii Andersa do Iranu – wspominał wksiążce „Berlingowcy. Żołnierze tragiczni” Roman Marchwicki, który walczył wszeregach 1. Dywizji imienia Tadeusza Kościuszki. – Apozatym świadomość, że to wojsko będzie organizowane zinicjatywy polskich komunistów, jak również poczucie krzywdy za aresztowanie ojca iwywózkę, nie nastrajały mnie optymistycznie. Szedłem, ponieważ nie było innego wyjścia”. Zkolei Wacława Zakrzewskiego, gdy tylko rosyjskie władze wyraziły zgodę na zaciągnięcie się do tworzonej wSielcach nad Oką polskiej dywizji, opanowała wielka radość, „którą psuło to, że jeszcze może się coś stać, że jeszcze mogą cofnąć decyzję, że jeszcze mogą odwołać, że jeszcze mogę zostać, aby zachwycać się tajgą, aja przecież tych zachwytów miałem już dosyć, naprawdę dość. Miejscowi patrzą imówią: czewo on, durak, takoj dowolnyj? Tam gorie ismiert’, aon kak na progułku wyszeł’ (Czego on, głupi, taki zadowolony? Tam rozpacz iśmierć, aon jakby na spacer szedł).

	Już pierwsze reakcje zesłańców trafiających do obozu wSielcach pozbawiają ich złudzeń. „Wpoczątkowym okresie umundurowanie dywizji było jak wArmii Czerwonej, co wśród masy żołnierskiej budziło wiele komentarzy. Pewne wątpliwości budzili również oficerowie, którzy nie znali języka polskiego iposługiwali się tylko rosyjskim. Różnie też mówiono oWandzie Wasilewskiej iBerlingu – wspominał Bolesław Dańko, kolejny Polak wcielony do 1. Dywizji. – Osprawach tych żołnierze żywo dyskutowali, dając wyraz braku zaufania do dowództwa iwszystkiego, co się działo. Nawet księdza Wilhelma Kubszę uważali niektórzy za podstawionego oficera NKWD”.

	Jaruzelski, który 6lipca 1943 roku, miesiąc przed przekroczeniem bramy riazańskiej Szkoły Oficerskiej, skończył dwadzieścia lat, także musiał sceptycznie patrzeć na ludową armię. Cztery lata wcześniej wartykule opublikowanym wpiśmie Bielańskiej Drużyny Harcerskiej napisał, że „głównym celem ihasłem każdego harcerza musi być służba Bogu iOjczyźnie”, przywoływał tradycję Orląt Lwowskich oraz harcerzy, którzy zginęli wwojnie zbolszewikami w1920 roku „wobronie kraju przed czerwonym najeźdźcą”. Pisał zpatosem: „Zanim staniemy się ludźmi zupełnie dojrzałymi, którzy mogą odpowiedzialnie pracować wwybranym przez siebie zawodzie, musimy czynić przygotowania przysposabiające nas duchowo do przyszłej pracy. Prawo harcerskie poucza nas, iż przez sumienne spełnianie obowiązków, posłuszeństwo, cenienie swej godności irycerskie postępowanie staniemy się wartościowymi jednostkami, będącymi chlubą narodu. Miłość bliźniego iojczystej przyrody, spełnianie dobrych uczynków jest również warunkiem, który powinniśmy wypełniać, chcąc dać świadectwo, iż kochamy istaramy się służyć na każdym polu krajowi. Musimy wypełniać każdą powierzoną nam pracę iobowiązek zzapałem ienergią, gdyż wtedy nabieramy cech pozwalających nam wprzyszłości przezwyciężać każdy trud idotrzeć do zamierzonego celu. Najważniejszą cechą czyniącą człowieka szlachetnym jest jego wartość duchowa krystalizująca się wmiarę wzrastania czci imiłości kuBogu, który kieruje losami całego świata iPolski”. Wtym czasie przyozdabia klapę marynarki Szczerbcem, zwanym też mieczykiem Chrobrego, które nosili członkowie założonego przez Romana Dmowskiego Obozu Wielkiej Polski. Była to szczególna, wymagająca pewnej odwagi manifestacja, bo w1933 roku Obóz został przez władze sanacyjne zdelegalizowany, anoszących wizerunek Szczerbca ukarano wtrybie administracyjnym. Blisko pół wieku później Jaruzelski wpodobny sposób będzie karał Polaków za noszenie oporników, symbolu niezgody na stan wojenny…

	Sowieckie władze ipolscy komuniści umiejętnie ukrywają prawdziwe oblicze tworzonej przez siebie armii iprzyświecające im cele polityczne. Owszem, żołnierze uczestniczą wszkoleniach politycznych, ale „mówiło się wtedy tylko oPolsce demokratycznej, wktórej obowiązywać miała sprawiedliwość społeczna. Nie było wtedy mowy osocjalizmie, oideologii marksistowsko-leninowskiej, ożadnej przodującej partii politycznej. Otaką ojczyznę mieliśmy walczyć wspólnie zArmią Radziecką – wspominał Roman Marchwicki. – Działalność marszałka Piłsudskiego, jak również kapitalistyczne stosunki polskiego państwa były mocno krytykowane, przy równoczesnym przemilczaniu takich wydarzeń, jak pakt Ribbentrop – Mołotow iinwazja Armii Czerwonej na wschodnie rubieże Rzeczypospolitej. Wybycie armii Andersa traktowano jako ucieczkę izdradę polskich interesów”.

	Podobnie zapamiętał to Jan Prorok: „Wtym czasie nasza (imoja) orientacja polityczna świeżo upieczonych oficerów od pługa: zesłańców, skazańców, lesorubow [osób wyrębujących lasy] ikołchoźników przywróconych nagle do życia ikarmionych wiadomościami zjednej ręki była zbyt nikła inaiwna, abyśmy mogli właściwie ocenić izrozumieć prawdziwe zamierzenia władz wojskowych. Ich poczynania wydawały się nam wtedy słuszne ioczywiste, anadrzędny cel: wolna iniepodległa Polska zasługiwał na najwyższe poświęcenie. Zpozycji szeregowca, podchorążego świeżo upieczonego podporucznika, słyszeliśmy wSielcach iRiazaniu budujące słowa: Idziemy do Polski najkrótszą drogą, Nasze wojsko jest ipozostanie apolityczne, Zbudujemy Polskę wolną iniepodległą, Ustanowimy parlament jednoizbowy (Senat to przeżytek), obszarnicza ziemia dla chłopów, Anders stchórzył izdradził… Widzieliśmy też, jak zza głębokiego frontu, zPolski do Sielc przemycono katolickiego księdza. Zrobiono go na wzór przedwojenny kapelanem wojskowym, zezwolono na zbiorowe modły inabożeństwa… Wszystko wpolskim stylu, po polsku idla Polski. Zczasem jednak władza okrzepła, wkońcu oficjalnie przyznano, że były to tylko taktyczne wymogi chwili. Po prostu taka wtedy istniała potrzeba. Ja jednak, inie tylko ja, we wszystko wierzyłem. Wszelkie odstępstwa od pierwotnie głoszonych komunałów tłumaczyłem sobie potrzebą chwili. Trwała przecież wojna iliczyła się jedynie taktyka; taktyczne przemyślane działania na froncie ityłach!”.

	Jaruzelski zostaje przydzielony do 1 batalionu piechoty 2. Dywizji Piechoty im. Henryka Dąbrowskiego. Jego bezpośrednim przełożonym jest, oczywiście, oficer Armii Czerwonej delegowany do riazańskiej Szkoły Oficerskiej. Wojciech uczy się obsługi ciężkich karabinów maszynowych typu Maxim, ale nie osiąga zbyt dobrych rezultatów. Nie trafił tutaj zochotniczego zaciągu, ale wramach sowieckiego poboru. Armia iwojna nie wydają się jego żywiołem. Być może powodem jest komunistyczna proweniencja tego wojska, amoże Jaruzelski martwi się orodzinę, matkę isiostrę, które zmuszony był zostawić wBijsku. Teraz, po śmierci ojca, kobiety są zdane wyłącznie na własne siły. Teresa zarabia, robiąc na drutach szaliki irękawiczki. Wojciech dostaje wprawdzie żołd, ale znikomy, nie bardzo może im pomóc. Później gdy ludowa armia już walczyła, żołnierze często szabrowali majątek iwysyłali go swoim rodzinom pozostającym wZwiązku Sowieckim. Można przypuszczać, że Jaruzelski – później dowódca zwiadu – miał wtej dziedzinie niemałe możliwości. Iże tak właśnie postępował. Siostra podkreślała później, że obie zmatką przeżyły tamte trudne lata dzięki Wojciechowi. Jeszcze przed rozpoczęciem służby wojskowej zarabiał pieniądze ciężką pracą wtajdze ipiekarni, ale chyba nie tylko. Był wtym czasie emocjonalnie bardzo zmatką związany. „Była człowiekiem mądrym, dobrym, kulturalnym, ciepłym. Wodróżnieniu do ojca, który był nerwusem. Też był dobrym człowiekiem, ale łatwo się denerwował, wpadał wgniew (…). Takich ludzi Sienkiewicz nazywał gorączka” – opowiadał potem córce. To matka wzbudziła wnim zainteresowanie książkami, sama mu początkowo czytała. Później, podczas nauki na Bielanach, często go odwiedzała. „Pamiętam, że siedziałem iczekałem na mamę ztakim przejęciem, ztaką wewnętrzną tęsknotą isatysfakcją, że za chwilę ją zobaczę. Apotem uściski, całusy, wzruszenie”.

	***

	Po wojnie Wanda Jaruzelska wraz zcórką Teresą na chwilę zamieszkała na Lubelszczyźnie, wsąsiedztwie swojego dawnego dworku. Nielegalnie. Było już po reformie rolnej, arozparcelowani ziemianie mieli zakaz przebywania wpobliżu swoich majątków. Zdawnej posiadłości niewiele zresztą zostało, budynki spalono izdewastowano. Jaruzelski przyjechał wodwiedziny. Bał się. „Miałem świadomość, że wkażdej chwili mogą mnie rozbroić jako oficera, anawet zabić. Jakoś na szczęście tak się nie stało, bo jednak nazwisko mi pomogło”.

	Przeniósł matkę isiostrę na Śląsk Opolski, gdzie zamieszkały wmiejscowości Kietrz, wjednym zpozostawionych przez Niemców mieszkań. Wanda Jaruzelska prowadziła niewielki sklepik zmateriałami piśmienniczymi. „Ledwo funkcjonował, można powiedzieć rachitycznie, noale jakieś drobne dochody były” – tłumaczył córce Monice późniejszy generał. Iprzekonywał, że niewiele więcej mógł zrobić. „Pamiętaj, co to był za czas: niestabilna sytuacja wewnętrzna. Inie ulega wątpliwości, że to utrudniało kontakt bezpośredni. Zresztą nie miałem możliwości, żeby matkę isiostrę wziąć do siebie, bo sam miałem ledwie pokoik wkoszarach. Dbałem jednak oto, aby im pomóc wmiarę moich skromnych możliwości. Kiedy już troszeczkę więcej zarabiałem, posyłałem regularnie określoną kwotę, liczącą się jak na tamte czasy. Nasze spotkania nie były częste (…). Siłą faktu taka więź, nazwijmy to, fizyczna się rozluźniła. Natomiast była telefoniczna ilistowna”.

	Ale coraz luźniejsza. Nie zaprosił matki nawet na swój ślub. Być może obawiał się jej reakcji, bo był to tylko ślub cywilny, co dla bardzo religijnej, związanej zKościołem iciężko doświadczonej przez los kobiety, musiało być ciosem. Widywali się coraz rzadziej, matka właściwie nie odwiedzała go wWarszawie, co tłumaczył później córce niechęcią żony do przyjmowania gości. Ale powody były zpewnością inne. Teresa też go nie odwiedzała. Podczas dość częstych wizyt wWarszawie zatrzymywała się ukuzyna Stanisława Szadkowskiego, syna Czesława, którego żona była siostrą Wandy Jaruzelskiej. Znali się dobrze sprzed wojny, bo Szadkowscy często zaglądali do Trzecin, Stanisław był młodszy od Teresy Jaruzelskiej oniespełna pięć lat. Natomiast podczas wojny rotmistrz Czesław Szadkowski był członkiem „Muszkieterów”, jednej znajbardziej zakonspirowanych polskich organizacji wojskowych, która między innymi opiekowała się marszałkiem Edwardem Rydzem-Śmigłym – Szadkowski był szefem jego ochrony – po potajemnym powrocie byłego Naczelnego Wodza do Polski w1941 roku. Na przełomie 1941 i1942 roku Szadkowski ztrzema innymi „Muszkieterami” przekroczył front niemiecko-sowiecki idotarł do Andersa. Skazany na najwyższy wymiar kary za współpracę zNiemcami, uniknął wprawdzie śmierci, ale wiele latprzesiedział najpierw wwięzieniach sowieckich, anastępnie wkazamatach „ludowej” Polski.

	Wiele latpóźniej, gdy lekarze zaczęli podejrzewać uWandy Jaruzelskiej raka narządów rodnych, generał załatwił przeniesienie matki ze szpitala wLublinie do wojskowej kliniki na Szaserów wWarszawie. Tu, niestety, diagnoza została potwierdzona, pojawiły się przerzuty. Na własną prośbę wróciła do Lublina, gdzie już kilka latpowojnie wraz zcórką przeniosła się zKietrza. „Bardzo śmierć matki przeżyłem, oczywiście byłem na tyle zahartowany, że się nie załamałem, ale powstała wielka wyrwa wsercu. Pamiętam ostatnią rozmowę zmamą. Przyjeżdżałem do niej do szpitala wLublinie. Ostatni raz byłem chyba na 3–4dni przed śmiercią”.

	Wanda Jaruzelska zmarła w1966 roku. Wojciech, piastujący wówczas stanowisko szefa Sztabu Generalnego, jedno znajwyższych wwojsku, pojechał na pogrzeb, ale do kościoła nie wszedł. Tłumaczył później, że takie były czasy, że wojskowi nie mogli, że byłoby to źle przyjęte przez przełożonych. Ale pięć latwcześniej, wlipcu 1961 roku, generał Zygmunt Huszcza, wówczas dowódca Pomorskiego Okręgu Wojskowego, za zgodą przełożonych przetransportował zwłoki zmarłego właśnie ojca wojskowym śmigłowcem do rodzinnego Augustowa, gdzie odbył się katolicki pogrzeb. Huszcza, wcywilnym ubraniu, wziął wtej uroczystości udział. Oczywiście natychmiast powstał raport o„religijnej demonstracji” jednego znajwyższych dowódców wojskowych. Sprawą zajęło się Biuro Polityczne, które jednak nie wyciągnęło wobec Huszczy żadnych konsekwencji. Karierze Huszczy – uczestnika bitwy pod Lenino, absolwenta Wyższej Akademii Wojskowej im. Woroszyłowa wMoskwie – to nie zaszkodziło. Później był między innymi dowódcą Warszawskiego Okręgu Wojskowego, wiceministrem oświaty iwychowania, posłem. Warto dodać, że jeden zbraci generała walczył pod Monte Cassino, drugi zaś został zamordowany wKatyniu.

	Grób matki Wojciech Jaruzelski będzie jednak odwiedzał regularnie, zawsze wokolicach 1listopada. Często będzie wyruszał do Lublina bladym świtem, aby nie wywoływać na cmentarzu niepotrzebnego zamieszania inie przeszkadzać innym odwiedzającym mogiły bliskich.

	***

	Pierwsza przysięga Kościuszkowców odbyła się 15lipca 1943 roku, w533. rocznicę bitwy pod Grunwaldem. Wojciech Jaruzelski przysięga wrównie symbolicznym dniu – 11listopada 1943 roku, 25latpoodzyskaniu przez Polskę niepodległości. Wuroczystości bierze udział Wanda Wasilewska, generał Zygmunt Berling oraz zastępca naczelnego wodza Józefa Stalina, marszałek Gieorgij Żukow. Miesiąc później, 16grudnia, odbywa się promocja. Prymusi riazańskiej Szkoły Oficerskiej zostają podporucznikami – jest wśród nich późniejszy minister obrony narodowej Florian Siwicki – apozostali otrzymują stopień chorążego. Jaruzelski jest wtym rankingu daleko, zajmuje 78. pozycję. Jego naramienniki okala sznurek, awśrodku znajduje się jedna gwiazdka. Po cichu, żartem, żołnierze pytają, jaka jest różnica między chorążym akometą? Iodpowiadają: „Kometa to gwiazdka zkutasem, achorąży to kutas zgwiazdką”.

	Owym „kutasem” Wojciech Jaruzelski zostaje do pierwszych tygodni po skierowaniu na front. Trafia tam dopiero – wbrew temu, co później przedstawia – wkońcu lipca 1944 roku. Nie przechodzi więc, jak podawano woficjalnych biografiach wokresie Peerelu, szlaku bojowego od Oki do Berlina. Walczy dziewięć, nie dziewiętnaście miesięcy. To zasadnicza różnica. Ale walczy dzielnie. „Jeden ze zdolniejszych iśmielszych oficerów. Wokresie bojów wykazał żelazną dyscyplinę, wykonując szybko idokładnie wydawane mu rozkazy. Zachowanie wzorowe. Cieszy się autorytetem swych zwierzchników ipodwładnych” – napisano po walkach na przyczółku magnuszewskim we wniosku awansowym na stopień podporucznika. Tyle tylko, że cała sprawa przedłużenia wojennej części biografii Jaruzelskiego przydaje autentyczności temu, co po latach powiedział generał Artur Gotówko, szef osobistej ochrony ministra obrony narodowej. Gotówko ujawnił, że wMinisterstwie Obrony Narodowej bardzo starannie czytano wspomnienia generała Zygmunta Berlinga, dowódcy 1. Armii Wojska Polskiego. „Wiem od generała Berlinga, którego wielokrotnie odwoziłem do domu, że Jaruzelski domagał się od niego wykreślenia pewnych fragmentów mogących, jego zdaniem, urazić Związek Radziecki, sugerując niejednokrotnie, aby Berling dopisał kilka kartek omłodym, zdolnym iodważnym żołnierzu, podporuczniku Wojciechu Jaruzelskim”.

	Berling nie chciał się na tozgodzić. Jego pamiętniki przez wiele latleżały wpancernej szafie izostały wydane dopiero w1990 roku. Na wojskowej sławie widać bardzo Jaruzelskiemu zależało. Wlatach siedemdziesiątych wMuzeum Wojska Polskiego postanowiono wyeksponować prymusa pierwszej promocji oficerskiej wRiazaniu. Został nim, zgodnie zpanującymi wwojsku zwyczajami, oczywiście Wojciech Jaruzelski, choć tak naprawdę prymusem był generał Zygmunt Huszcza. Gdy wokół „sprawy prymusa” wśród kombatantów zaczęła się mała „ruchawka”, fotografię Jaruzelskiego wMuzeum Wojska Polskiego zdjęto ipoprostu nie pokazano żadnego prymusa.

	Wlipcu 1944 roku Jaruzelski jest dowódcą plutonu zwiadu konnego w5 pułku 2. Dywizji Piechoty im. Henryka Dąbrowskiego. Dowodzi 12 żołnierzami. Początkowo wprawdzie stoi na czele plutonu strzelców, ale gdy okazuje się, że dobrze jeździ konno, zostaje przeniesiony do zwiadu. Jest wswoim żywiole. Na koniu nauczył się jeździć jeszcze wdzieciństwie, które spędził wTrzecinach.

	***

	To było szczęśliwe izasobne dzieciństwo. Majątek wTrzecinach – dzisiaj wwojewództwie podlaskim, wgminie Wysokie Mazowieckie – należał do Hipolita Zaręby, ojca Wandy Jaruzelskiej irodzice przenieśli się tam dwa lata po ślubie, zKurowa wokolicach Puław, gdzie 6lipca 1923 roku urodził się Wojciech. Ale nie pomieszkali wTrzecinach długo. Władysław, absolwent szkoły rolniczej wczeskim Taborze, próbował wprowadzić wmajątku nowe zasady gospodarowania, ale Hipolit Zaręba nie chciał się na nie zgodzić. Po awanturze młodzi Jaruzelscy wyprowadzili się do oddalonej okilkanaście kilometrów wsi Rusia Stara. Wkrótce jednak, za namową Wandy, do Trzecin wrócili. Gospodarowali na 500 hektarach.

	Mały Wojtek nie sprawiał większych kłopotów wychowawczych. Jedynie problemy zjedzeniem. Chłopak zniechęcią siadał do stołu, awdomu panowała zasada, że można od niego odejść dopiero po zjedzeniu całej porcji. Często więc kończył śniadanie wmomencie, gdy reszta domowników zasiadała już do obiadu. Do końca życia będzie zresztą jadał niewiele, na śniadanie najchętniej biały ser zmiodem wtowarzystwie szklanki mleka. To jego uwielbienie dla nabiału będzie zresztą czasem sprawiało kłopoty. Wlatach osiemdziesiątych, gdy wracał zazjatyckiej podróży, podczas której odwiedził Mongolię, Koreę Północną oraz Japonię, samolot wylądował wTaszkiencie. To była planowa przerwa wpodróży, podczas której rządowy samolot tankował paliwo. Gospodarze przygotowali huczne przyjęcie, aby ugościć „przywódcę bratniego narodu”. Podano między innymi słynne „Sovietskoje Igristoje”, oczywiście również wódkę, ale stroniący od alkoholu Jaruzelski zamarzył oszklance gorącego mleka. Tego sowieccy dygnitarze zUzbekistanu nie przewidzieli. Po długich poszukiwaniach mleko wkońcu się znalazło.

	Wdzieciństwie Wojciechem Jaruzelskim, podobnie jak jego młodszą siostrą Teresą, opiekowała się niania, ale chłopak przywiązał się przede wszystkim do fornala Władysława Ogrodnika. Zsiostrą bawili się wIndian, bo innych towarzyszy zabaw nie mieli. „Mieszkaliśmy we dworze. Pracowali unas ludzie ze wsi, fornale, oborowi, stajenni; mówiono na nich dworscy. To były dwa całkiem różne światy: nasz iich. Ten ich nie znaczy, że był pogardzany czy traktowany zgóry, chociaż zdarzało się, że ojciec na kogoś czasem nawrzeszczał. Apotem reflektował się ijeszcze dał jakąś nagrodę – opowiadał pod koniec życia córce Monice. – Pamiętam, że kiedyś starsze kobiety próbowały całować ojca wrękę, aten się żachnął: Ja nie ksiądz. Ci fornale mieli dzieci zgrubsza wmoim wieku, ale nie pamiętam, żebym miał znimi jakikolwiek kontakt. Nie wypadało, notakie to były realia. Ztymi chłopskimi zsamej wsi tym bardziej nie”.

	Wojtek sporo czasu spędza ze zwierzętami – rodzice podarowali mu wyżła czeskiego, ale wmajątku były też dobermany. Ogrodnik nauczył go jeździć konno iWojciech Jaruzelski będzie tępasję pielęgnował długo, aż do końca latsiedemdziesiątych. Jako minister obrony narodowej przede wszystkim wpodwarszawskiej Starej Miłosnej, wośrodku należącym do wojskowego klubu sportowego Legia, gdzie zreguły dosiadał ogiera Kajfengu. Wtych konnych wyprawach często uczestniczył pułkownik Mieczysław Roman, były żołnierz Armii Krajowej. W1982 roku, podczas domowej kłótni ostan wojenny, Roman wyciągnął pistolet – podobno stale nosił go przy sobie – ipróbował zastrzelić swego zięcia. Zasłoniła go córka Romana izostała śmiertelnie postrzelona. Roman się zastrzelił.

	Wlatach osiemdziesiątych Jaruzelski nie dosiadał już konia, cały czas poświęcał pracy, anaprzeszkodzie stanęły też względy zdrowotne. Profesor Wiesław Siwek, kierownik Zakładu Rehabilitacji Chorób Narządu Ruchu przy Klinice Chirurgii Urazowej iOrtopedii Wojskowego Instytutu Medycznego, który przez wiele latleczył Jaruzelskiego, zabronił mu konnej jazdy, tłumacząc, że ma ona zgubny wpływ na jego kręgosłup. Ten będzie mu dolegał coraz bardziej, więc profesor Siwek będzie musiał towarzyszyć generałowi niemal cały czas iuczestniczyć także wjego zagranicznych podróżach. Ale sam Jaruzelski nie będzie miał pobłażania dla Edwarda Gierka, który miał podobne schorzenie. Podczas internowania, aby nieco uśmierzyć ból, Gierek będzie sypiał na drzwiach wymontowanych zszafy.

	Podczas wojennej służby Jaruzelski jeździł najpierw na Bobiku, apóźniej, już na Lubelszczyźnie, przesiadł się na zabraną podobno Niemcom kasztanową klacz, którą ochrzcił imieniem Baśka. Bobik „był bardzo wytrwały, bo po części wywodził się zMongołów: trochę mchu podłubał imu wystarczało” – opowiadał córce.

	Wdzieciństwie imłodości mniejszy entuzjazm budziła natomiast uWojciecha fuzja, którą dostał od dziadka. Czasem wyprawiali się na polowania, ale Jaruzelski nigdy nie odkrył wsobie myśliwskiej pasji, której wPeerelu wysoko postawieni oficerowie oddawali się zzapamiętaniem. Jaruzelski uczestniczył wwielu oficjalnych polowaniach, choćby zsowieckimi dygnitarzami, ale strzelał do zwierząt bez większej pasji, najczęściej jego broń dźwigali ochroniarze.

	Na przełomie latdwudziestych itrzydziestych XXwieku Jaruzelscy wiodą spokojne życie. Dziadek Hipolit Zaręba, fundator miejscowego kościoła, ma prawo zasiadać wraz zrodziną wławie kolatorskiej wprezbiterium, naprzeciw miejsca przeznaczonego dla biskupa, który często wizytuje trzecińską parafię. Eksponowane miejsce wkościele odpowiada zwłaszcza matce Wojciecha, absolwentce puławskiej Szkoły Gospodarstwa Wiejskiego, która jest osobą bardzo religijną. Wieczorami do majątku często zaglądają lokalni notable, wśród nich księża, aby raczyć się nalewkami igrać wpopularnego wówczas winta. Jaruzelscy cieszą się dużym poważaniem wmiejscowym środowisku. Ich szlachecki herb Ślepowron pochodzi zXIIIwieku, rodzina kultywuje patriotyczne tradycje, aszczególną dumą napawa ich udział pradziadka Wojciecha wpowstaniu styczniowym, który zapłacił za to nie tylko zesłaniem na Syberię, ale ikonfiskatą majątku. Odtąd Jaruzelscy będą już tylko administratorami ziem, anie ich właścicielami.

	Wojtek idzie do szkoły powszechnej, wbudowie której Jaruzelscy uczestniczą. „Jako jedyne dziecko wklasie miał buty, kiedy reszta umorusanych wiejskich dzieciaków biegała na bosaka. Ojciec poczuł się mocno zawstydzony, choć jednocześnie miał siedem latiuważał, że taki to już jest porządek tego świata, niesprawiedliwy – napisze Monika Jaruzelska. – Od dziecka słyszałam tęopowieść”. Może ten wstyd jest tak dojmujący, amoże są kutemu inne powody, ale już po pierwszym dniu nauki Wojtek prosi rodziców, aby więcej nie wysyłali go do szkoły. Chce się uczyć wdomu. Rodzice zatrudniają więc prywatnego nauczyciela, który chyba dobrze się spisuje, bo w1933 roku Wojciech Jaruzelski rozpoczyna naukę wprywatnym gimnazjum ojców Marianów na warszawskich Bielanach.

	Szybko ujawnia humanistyczne talenty istaje się ulubieńcem kilku nauczycieli – przede wszystkim wychowawcy Romana Kadzińskiego oraz zakonników Józefa Jarzębowskiego, autora będącej hymnem Sodalicji Mariańskiej pieśni „Błękitne rozwiń sztandary”, oraz Jana Przybysza. Kilka latpóźniej ksiądz Przybysz będzie siedział wjednym łagrze zojcem Wojciecha, ale uda mu się przedostać na Zachód. Na wieść, że Jaruzelski został generałem, załamie ręce: „Iten Wojtuś, nasz kochany Wojtuś, jest bolszewickim generałem…” – skomentuje awans Jaruzelskiego. Otym, że prycza jego gimnazjalnego nauczyciela sąsiaduje włagrze zpryczą jego ojca, „nasz Wojtuś” dowie się zlistu księdza dopiero, gdy zostanie prezydentem. Warto jeszcze dodać, że ojciec Jarzębowski też trafi na Syberię, ale zdoła się stamtąd wydostać ibędzie później pełnił posługę kapłańską wStanach Zjednoczonych, Meksyku oraz wWielkiej Brytanii, gdzie w1953 roku wFawley Court założy znane ipopularne wśród polskich emigrantów Kolegium Bożego Miłosierdzia, zwane też „Bielanami nad Tamizą”. Mieszkający wWielkiej Brytani Polacy mawiali pod koniec latpięćdziesiątych XXwieku, że „gdyby ojciec Jarzębowski znalazł się na Saharze, wciągu kilku tygodni założyłby gimnazjum, apokilku miesiącach powstałoby muzeum”.

	Bielańskie gimnazjum ojców Marianów cieszy się dobrą opinią, aWojciech Jaruzelski konkuruje omiano najlepszego polonisty zTadeuszem Gajcym, późniejszym znanym poetą, podczas wojny współpracującym zBiurem Informacji iPropagandy Armii Krajowej, który zginie prawdopodobnie 16sierpnia 1944 roku jako żołnierz grupy szturmowo-wypadowej porucznika Jerzego Bondorowskiego, pseudonim „Ryszard”. Jaruzelski będzie wówczas stał ze swoim oddziałem po drugiej stronie Wisły iobserwował topioną we krwi iogniu Warszawę. Uczniem tej samej klasy bielańskiego gimnazjum jest też Zenon Komender, podczas wojny żołnierz Armii Krajowej, który później kilka latprzesiedzi wsowieckim ipolskim więzieniu za współpracę ze Stronnictwem Narodowym, anastępnie zostanie działaczem PAX-u. W1981 roku Jaruzelski uczyni go ministrem handlu iusług, arok później wicepremierem iwreszcie swoim zastępcą wRadzie Państwa. Innym szkolnym kolegą Jaruzelskiego jest uczęszczający do wyższej klasy Lech Brzeziński, brat Zbigniewa, doradcy do spraw bezpieczeństwa wadministracji prezydenta Jimmy’ego Cartera.

	Surowe reguły obowiązujące uojców Marianów ipatriotyczne wychowanie wpełni odpowiadają uczniowi zTrzecin. Angażuje się wdziałalność harcerską wdrużynie imienia, jak na ironię, hetmana Stanisława Żółkiewskiego, pogromcy Rosjan pod Kłuszynem, który w1612 roku zajął Moskwę. Pilnie uczy się pieśni sławiących Józefa Piłsudskiego. Wmaju 1939 roku uzyskuje tzw.małą maturę iwyjeżdża na wakacje do rodzinnego domu. Do szkoły już nie wraca. Pierwszego września wybucha wojna.

	***

	Wsąsiedztwie Bielan zjawi się dopiero sześć latpóźniej, wstyczniu 1945 roku. Jego oddział właśnie ztego kierunku wkracza do Warszawy. Nic nie przypomina już tego, co zapamiętał sprzed wojny. Miasto jest wkompletnej ruinie, straszy kikutami spalonych budynków. Wtej ponurej scenerii 19stycznia 1945 roku Jaruzelski uczestniczy wparadzie zwycięstwa, astamtąd zostaje wysłany na Wał Pomorski. Sowieci nie zdają sobie sprawy, że to trudny do zdobycia teren. Niemcy rozpoczęli budowę umocnień wtym regionie zaraz po zakończeniu I wojny światowej, awznowili przerwane prace w1944 roku, gdy zagrożenie ze Wschodu stało się realne. Wał Pomorski jest obsadzony między innymi przez 15. Dywizję Grenadierów SS, wjej skład wchodzą oddziały składające się zŁotyszy, oraz część 32. Dywizji Wehrmachtu. Walkę zdoborowymi jednostkami utrudnia lesisty, przetykany bagnami ilicznymi jeziorami teren. Na dodatek niskie temperatury powodują, że spóźniają się czołgi, jednostki artyleryjskie oraz zaopatrzenia. Pod koniec stycznia zaczyna brakować nie tylko jedzenia i paliwa, ale nawet amunicji.

	Polskim isowieckim jednostkom udaje się wkońcu przełamać niemiecki opór – 20lutego 1945 roku Wał Pomorski zostaje uznany za zdobyty. Straty polskich jednostek są jednak ogromne. Dzieje się tak na skutek stosowania sowieckiej doktryny wojennej, która nakazuje nieliczenie się zżołnierską krwią oraz niekompetencją dowódców inie najlepszym poziomem wyszkolenia bojowego. Ginie ponad 3,1 tysiąca polskich żołnierzy, blisko 6tysięcy jest rannych, niemal 2 tysiące uznaje się za zaginionych. Jaruzelski odnotowuje swój pierwszy, spektakularny sukces wtej wojnie, niszcząc granatem stanowisko niemieckiego ckm. Dowództwo odznacza go srebrnym medalem Zasłużony na Polu Chwały, później to samo odznaczenie dostaje po walkach pod Dziwnówkiem.

	Wniedzielę 18marca 1945 roku Wojciech Jaruzelski bierze udział wsłynnych zaślubinach Polski zmorzem. Propagandowa akcja, zktórej fotografie będą wPeerelu powielane aż do znudzenia, odbywa się na kołobrzeskiej plaży, po morderczych walkach omiasto. Andrzej Rey, żołnierz Armii Krajowej siłą wcielony do ludowej armii, wspominał po latach, że kilka dni później, gdy jego jednostka po wielodniowych, krwawych walkach omiasto odpoczywała wKołobrzegu, dostał armijną gazetę ze słynnym zdjęciem obrazującym ową uroczystość. „Na pierwszej stronie jest wielki tytuł Zaślubiny polskiego wojska zmorzem itafotografia przedstawiająca czyściutką plażę, na której stoją dobrze odżywieni iciepło ubrani żołnierze zpepeszami iflagą. Żołnierz, wwodzie do połowy cholew oficerek, elegancki jak spod igły, wrzuca coś do morza. Napis wyjaśnia, że to pierścień. Podaję gazetę dalej itłumaczę tytuł inapis. Ładnie, prawda, chłopcy? Ktoś za mną mówi Ale lipa, ktoś drugi Co za skurwysyny. U nas fotografa nie było, amnie ciągle jeszcze chce się rzygać po wodzie zropą”.

	Nie ma czasu ani na odpoczynek, ani na oburzanie się zpowodu propagandowych ustawek. Armia rusza na zachód iprzekracza Odrę. Za walki na terenie Niemiec Jaruzelski zostaje odznaczony Krzyżem Walecznych oraz Krzyżem Grunwaldu III. To ostatnie, cenione wśród żołnierzy ludowej armii odznaczenie zostaje mu nadane już po wojnie, na początku września 1945 roku. „Na czele grup zwiadowczych osobiście udawał się na wypady, wnocnych zwiadach sam kierował akcjami. W walkach pod Alt-Reetz iWustrow pierwszy wpada do okopów wroga ijeszcze przed nadejściem głównych sił zajął mocno isilnie broniony plac Darm. Stale iwszędzie podczas bojów wswym stanowisku, nie zwracał uwagi na zmęczenie, gdy cały pułk odpoczywał, on szukał dalszych dróg, rozpoznawał teren” – brzmi uzasadnienie. Kapitulacja Niemiec zastaje Jaruzelskiego wokolicach Nauen, niespełna dwadzieścia kilometrów od Berlina. Nim jego jednostka na powrót przekroczy Odrę, co stanie się1lipca 1945 roku, Jaruzelski zdąży jeszcze odwiedzić upadłą stolicę upadłej Tysiącletniej Rzeszy.

	Koniec wojny, ale nie koniec walk. Pogłębia się konflikt zCzechosłowacją, która już wczerwcu 1945 roku kieruje kilka swoich wojskowych jednostek wkierunku Kłodzka, ado Międzylesia wysyła pociąg pancerny. Władze Czechosłowacji odwołują się do decyzji Józefa Stalina zlipca 1944 roku, który ziemię kłodzką iraciborską przyznał Czechosłowacji inie chcą się pogodzić ze zmianą przynależności tych ziem, której sowiecki dyktator dokonał rok później, tuż przed konferencją wPoczdamie. Wodpowiedzi Warszawa rozmieszcza polskie jednostki wzdłuż Olzy, dochodzi nawet do wymiany ognia. Pułk Jaruzelskiego zostaje skierowany do Głubczyc, on sam przez nieco ponad miesiąc jest komendantem miasta, ale już we wrześniu 1945 roku jednostka zostaje rozlokowana wCzęstochowie zzadaniem nadania jej charakteru szkoleniowego.

	Sielanka nie trwa jednak długo. Narasta zbrojny opór przeciwko coraz bardziej rozpychającej się wPolsce władzy komunistycznej, na wschodzie, na nowo zakreślonych granicach państwa, oswoje biją się Ukraińcy. Jednostka Jaruzelskiego trafia do Hrubieszowa. Zajmuje się między innymi wysiedlaniem Ukraińców zLubelszczyzny na teren Ukraińskiej Socjalistycznej Republiki Sowieckiej. Wlipcu 1946 roku pułk otrzymuje nowe zadanie – tym razem jest to, jak pisze Jaruzelski wmeldunkach – „walka zbandami WiN” oraz „przeciwdziałanie wpływom reakcyjnego PSL”. Woficjalnych życiorysach publikowanych wPeerelu przy okazji obejmowania coraz to nowych stanowisk będzie to powód do chwały. Później, uprogu III Rzeczypospolitej, do wstydu. Historyk IPN Piotr Gontarczyk udowodnił, że w1989, anajpóźniej w1990 roku „Akta personalne”, czyli teczka oficera Ludowego Wojska Polskiego Wojciecha Jaruzelskiego została sfałszowana. Tego rodzaju dokument otwierał zawsze tak zwany zeszyt ewidencyjny, do którego – przez wszystkie lata służby – wpisywano najważniejsze informacje dotyczące oficera ijego rodziny, wykształcenia, znajomości języków obcych, przynależności partyjnej. Wdrugiej połowie zeszytu, wspecjalnych rubrykach wpisywano informacje dotyczące przebiegu służby wojskowej, awięc między innymi przydziałów służbowych, awansów, odznaczeń… Teczka Wojciecha Jaruzelskiego powstała wlatach pięćdziesiątych ibyła prowadzona do 31stycznia 1991 roku, gdy generał oficjalnie zakończył służbę wojskową. Tymczasem wszystkie wpisy sporządzone są tym samym charakterem pisma itym samym długopisem. To absolutnie niemożliwe. Choćby dlatego, że przez zgórą czterdzieści latobsada personalna wDepartamencie Kadr Ministerstwa Obrony Narodowej ulegała zmianom, musiał się więc zmieniać charakter pisma. Inajważniejsze – wteczce wykorzystano druki, które do użycia weszły dopiero w1979 roku.

	Zteczki usunięto między innymi wniosek odznaczeniowy na Krzyż Walecznych, który Jaruzelski otrzymał wgrudniu 1946 roku za walkę z„bandami WiN”, choć on sam utrzymywał, że odznaczenie przyznano mu za służbę wokresie wojny. Kłamał. Waktach Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej znajduje się informacja, że wten sposób uhonorowano go za walki zniepodległościowym podziemiem. Notabene dyktator wielokrotnie też twierdził, że to właśnie zasługi na polu walki były powodem przyznania mu Virtuti Militari, tymczasem dokumenty jednoznacznie stwierdzają, że to najwyższe wojskowe odznaczenie Jaruzelski otrzymał dopiero w1966 roku. Warto też zwrócić uwagę, że woficjalnych biografiach tworzonych wPeerelu podawano, że Jaruzelski był podczas wojny trzykrotnie ranny. Wteczce personalnej nie ma otym mowy, choć tego rodzaju informacje zamieszczano bardzo skrupulatnie. Co więcej, wankiecie, którą Jaruzelski własnoręcznie wypełnił w1948 roku, na pytanie, czy był podczas wojny ranny, odpowiedział „nie był”. Zmienił też wswojej teczce personalnej czas służby na froncie. Wiadomo, że znalazł na nim wlipcu 1944 roku, tymczasem wteczce napisał, że „przeszedł cały szlak Ludowego Wojska Polskiego od Oki do Łaby”. Zjakichś powodów zoficjalnego dokumentu Departamentu MON zniknęło też wiele informacji dotyczących jego żony Barbary, między innymi opis losów jej rodziny podczas wojny, anawet akt ślubu.

	Wojenna tułaczka Jaruzelskiego ostatecznie zakończyła się na początku 1947 roku. Wlutym został skierowany do Rembertowa, do Centrum Wyszkolenia Piechoty. To wówczas, jak potem stwierdził, podjął ostateczną decyzję opozostaniu wwojsku. Tłumaczył później swojej córce: „Dla mnie takim przełomowym okresem, ideologicznie, etycznie ireligijnie, były studia wWyższej Szkole Piechoty. Wśród wykładowców dominowali przedwojenni oficerowie. Bardzo wiele mi dali, bo byli pewnym wzorem. Wojnę większość znich przesiedziała włagrze, ale byli też tacy, którzy wrócili zAnglii albo działali wcześniej wArmii Krajowej. To oni właśnie wistotnym stopniu wpłynęli na moje przewartościowania polityczne, ale iwpewnym sensie religijne. Szczególnie dwóch wykładowców przedmiotów politycznych. Dwaj oficerowie zawodowi przed wojną, absolwenci Szkoły Piechoty wKomorowie, podpułkownik Roman Wójcik imajor Roman Arendarski. Ioni swoim autorytetem oraz kulturą, ogładą jeszcze zokresu przedwojennego, bardzo na mnie wpłynęli, jak inamoich kolegów, wkierunku tych przewartościowań”.

	Ciekawe, że na Jaruzelskiego nie wpłynęły natomiast inne istotne wydarzenia ztego okresu. W1951 roku rozpoczął się proces generałów, a13sierpnia 1951 roku skazano na karę dożywotniego więzienia Stanisława Tatara, Franciszka Hermana, Jerzego Kirchmayera oraz Stefana Mossora. Pięciu kolejnych wojskowych dostało 10–15-letnie wyroki. Ale już wtzw.procesach odpryskowych, szeroko relacjonowanych wprasie, zwłaszcza wojskowej, zapadały wyroki śmierci. Dostali go między innymi podpułkownik Zdzisław Barbasiewicz izasłużeni dla obrony Helu w1939 roku komandorzy Stanisław Mieszkowski, Zbigniew Przybyszewski, Jerzy Staniewicz. W1952 roku prokurator Stanisław Zarako-Zarakowski, zakończył swoją mowę oskarżycielską słowami : „Wnoszę orozstrzelanie tej kanalii szpiega angielskiego”, asąd, rzecz jasna przychylił się do tego stanowiska iskazał generała Józefa Kuropieskę na karę śmierci.

	Wpływ dwóch przedwojennych oficerów, zktórymi Jaruzelski zetknął się wWyższej Szkole Piechoty wRembertowie, musiał być dojmujący, skoro wtym czasie późniejszy Isekretarz KC PZPR wstąpił do partii komunistycznej. „Polska była jeszcze trochę inna, partia też wtedy jeszcze była inna. Potem to się radykalnie zaczynało zmieniać po nadejściu stalinizmu”. Jaruzelski musiał się zresztą trochę natrudzić, szukając wówczas tej partii, bo wtym okresie działała ona wwojsku jeszcze dyskretnie, dopiero przygotowywała się do ekspansji wstrukturach sił zbrojnych. Trudno więc uznać, że Jaruzelski został zmuszony do wstąpienia wjej szeregi, raczej wyprzedzał czas. Musiał zdawać sobie sprawę, że czerwona legitymacja wkieszeni będzie gwarancją kolejnych awansów. Istanowi dobrą tarczę ochronną. Jego pochodzenie, rodzinne tradycje walki zrosyjskim imperializmem, nie były dobrą przepustką do kariery wsiłach zbrojnych. Po latach będzie jednak utrzymywał, że nie była to decyzja koniunkturalna. Już wostatnich miesiącach wojny napisał list do matki, wktórym oznajmiał, że akceptuje nowy, „ludowy” charakter Polski. „Są konkretne realia iczy się to podoba, czy nie podoba, jest obowiązek służenia Polsce, jaka by ona nie była. Ważne, jakiej Polsce służysz, ale nie mniej ważne, jak jej służysz – tłumaczył później tej punkt widzenia córce. – Jeśli realna Polska może się mniej czy bardziej podobać, itak jej służysz. Takiej, jaka jest”. Matka odpisała wówczas, jak utrzymywał Jaruzelski, że mu ufa. Matki zawsze ufają swoim synom. Często ufają ślepo…

	Specjalna, kierowana do żołnierzy zawodowych instrukcja zprzełomu latczterdziestych ipięćdziesiątych głosiła, że „oficer nie może stać obok polityki, musi płynąć głównym nurtem polityki słusznej dla Polski iNarodu”. Jaruzelski mocno się tych słów chwyta, bo nie chce już wracać do cywila. „Przecież nie miałem gdzie wracać. Wiedziałem, że reforma rolna, że rozparcelują cały nasz majątek” – wspominał. Dodawał też, „że po katastrofie mniej należy patrzeć na to, jaka taPolska jest, awięcej na to, co można dla niej zrobić. Jednocześnie znaleźć swoje miejsce, znaleźć swoją niszę. Otyle umnie to było ułatwione, że ja, może nieskromnie to zabrzmi, ale wyróżniałem się idlatego szybko awansowałem. Ito, jak byłem oceniany, też mnie mobilizowało”.

	Bardzo dobry wynik kursu odbytego wCentrum Wyszkolenia Piechoty owocuje propozycją objęcia stanowiska wykładowcy taktyki wRembertowie. Jaruzelski otrzymuje istotny awans, także finansowy, bo choć ma wówczas stopień kapitana, to obejmuje etat podpułkownika. Jego kariera zaczyna galopować – wlipcu 1948 roku awansuje na stopień majora, apół roku później, wstyczniu 1949 roku, przypina na pagonach kolejną gwiazdkę. Miesiąc później urzęduje już wDowództwie Wojsk Lądowych, agenerał Stanisław Popławski, dowódca Wojsk Lądowych LWP, „tymczasowy Polak”, wyznacza go na stanowisko szefa Wydziału Szkół iKursów Oficerów Rezerwy. Duża władza. Ma zaledwie 26lat, apodlega mu czternaście szkół wojskowych, 25 szkolnych kompanii oficerów rezerwy, pięć fakultetów wojskowych na uczelniach cywilnych. To on decyduje – choć naturalnie realizuje partyjne wytyczne – jakie kategorie obywateli mogą zostać dopuszczeni do szkół oficerskich. Po kilku miesiącach Jaruzelski otrzymuje kolejny awans – zostaje szefem Wydziału Szkół Oficerskich iPodoficerskich Zawodowych oraz pierwszym zastępcą szefa oddziału. Na plecach wyraźnie czuje oddech generała Popławskiego, który wyznacza go do kierowania Dowództwem Wojsk Lądowych wczasie nieobecności szefa Sztabu DWL, generała Wiktora Siennickiego, kolejnego „tymczasowego Polaka”. W1950 roku Dowództwo Wojsk Lądowych zostaje przekształcone wGłówny Zarząd Wyszkolenia Bojowego, aJaruzelski zostaje szefem Wydziału Szkół iKursów Oficerów Zawodowych.

	Sam też, jak będzie twierdził, podnosi swoje kwalifikacje. Kończy kurs doskonalenia dowódców wAkademii Sztabu Generalnego, choć jego nazwisko nie zachowuje się na liście absolwentów tej uczelni. Wostatnim dniu grudnia 1953 roku dostaje awans na pułkownika, awlipcu 1955 roku zwynikiem bardzo dobrym – trzy lata wcześniej taką samą ocenę uzyskał na Wieczorowym Uniwersytecie Marksizmu-Leninizmu – kończy eksternistyczne studia na Akademii Sztabu Generalnego. Dziwne musiały być to studia, skoro wtym czasie zramienia Ministerstwa Obrony Narodowej nadzoruje działalność Akademii. W1956 roku, wprzeddzień rocznicy bitwy pod Grunwaldem i– co wtym wypadku ważniejsze – rocznicy pierwszej przysięgi żołnierzy LWP wSielcach nad Oką, wdziewa generalskie lampasy. Ma 33lata, wgłównej sali Belwederu awans wręczają mu Aleksander Zawadzki, przewodniczący Rady Państwa, Edward Ochab,Isekretarz Komitetu Centralnego PZPR oraz marszałek Konstanty Rokossowski. Ale wbrew ugruntowanej opinii Jaruzelski nie był najmłodszym wojskowym mianowanym wpeerelowskim wojsku na stopień generała. Wwieku 32lattego zaszczytu dostąpił Mieczysław Bień, uczestnik bitwy pod Lenino ioBerlin, absolwent moskiewskiej „Woroszyłowki”, który generalski awans odbiera wBelwederze razem zJaruzelskim. Choć wBieniu upatrywano najlepszego kandydata na szefa Sztabu Generalnego, to nie zrobił wLWP oszałamiającej kariery – był komendantem Akademii Sztabu Generalnego, wlatach sześćdziesiątych dowodził Pomorskim Okręgiem Wojskowym, apóźniej został zastępcą szefa Zarządu XI Naukowego Sztabu Generalnego. W1986 roku przeszedł wstan spoczynku.

	Październikowy przełom otwiera przed Jaruzelskim nowe możliwości, choć on sam pozostaje jedynym generałem publicznie sprzeciwiającym się odesłaniu do Związku Sowieckiego marszałka Konstantego Rokossowskiego. „Rokossowski dobrze zasłużył się polskiemu wojsku. Pod jego rządami LWP stało się drugą armią obozu socjalistycznego” – tłumaczył mi, gdy rozmawialiśmy wbiurze byłego prezydenta przy Alejach Jerozolimskich, 57latpotych wydarzeniach. Jaruzelski zdawał się podtrzymywać swoją opinię sprzed ponad pół wieku. Ibył zirytowany moim sprzeciwem, próbą wskazania, że Rokossowski całkowicie zwasalizował polską armię. Siedzieliśmy na kanapie przy niskim stoliku, popijając herbatę. Generał miał na nogach ciepłe, wygodne bambosze, które, jak mi nieco zawstydzony tłumaczył, łagodziły ból stóp.

	Ale jesienią 1956 roku, wtym specyficznym okresie wybuchu narodowych nastrojów ipowszechnej radości ze zrzucania stalinowskiej podległości wobec Starszego Brata, obrona Rokossowskiego była, jakbyśmy tego dzisiaj nie interpretowali, aktem odwagi isprzeciwu wobec poczynań nowej, gomułkowskiej ekipy. Generałowi to jednak nie zaszkodziło. Być może Marian Spychalski, nowy minister obrony narodowej zapamiętał słowa, które generał Stanisław Popławski miał powiedzieć, wskazując na Jaruzelskiego podczas pożegnania przed powrotem do ZSRR: „To bardzo dobry oficer. Nie zmarnujcie go”. Wmarcu 1957 roku Wojciech Jaruzelski zostaje zastępcą szefa Głównego Zarządu Wyszkolenia Bojowego, aosiem miesięcy później, 8października 1957 roku, dowódcą stacjonującej wSzczecinie, 12. Dywizji Piechoty, którą rok później przemianowano na 12. Dywizję Zmechanizowaną. To jedna znajlepiej wyposażonych iwyszkolonych jednostek Ludowego Wojska Polskiego. „Mój ojciec był wtedy, podczas odbywania zasadniczej służby wojskowej, adiutantem Jaruzelskiego. Dobrze go wspominał. Twierdził, że wprzeciwieństwie do innych wojskowych miał dobry stosunek do zwykłych żołnierzy” – opowiadał mi Waldemar Kwiatkowski. Generał Tadeusz Pióro wswojej książce „Armia ze skazą” napisał, że służba wojskowa „demoralizuje ludzi, uczy grubiaństwa wobec podwładnych ipokory wobec zwierzchników, uprawnia do postępowania, jakie wnormalnych stosunkach koliduje zkodeksem współżycia między ludźmi. Wszystko to sprzyja zarówno rozwojowi serwilizmu, jak nadużywaniu uprawnień wynikających zzajmowanego stanowiska”. Jaruzelskiego zdemoralizowała tylko częściowo. Owszem, wobec przełożonych był serwilistyczny, ale wstosunku do podwładnych zachowywał się zgodnie zregulaminem. W12. Dywizji Zmechanizowanej wprowadził żelazną dyscyplinę – jednostka wyróżniała się karnością wcałej armii – ale nie był wobec podwładnych brutalny. Już później, jako szef najpierw Głównego Zarządu Politycznego, apotem minister obrony narodowej, gdy swoim czarnym mercedesem wizytował kolejne jednostki, często zabierał żołnierzy służby zasadniczej stojących „nastopa” ipodwoził ich do jednostki. Podczas gierkowskiej „zimy stulecia”, gdy Warszawa tonęła w śniegu, akomunikacja publiczna praktycznie zamarła, zdarzało mu się podwozić służbowym autem zmarzniętych, stojących na przystankach mieszkańców stolicy. Ajako minister obrony narodowej dość regularnie zapraszał do budynku MON swoich dawnych wojennych towarzyszy, aby powspominać „stare, dobre czasy”. Często bywał uniego na przykład Jan Zelnik, ojciec słynnego aktora Jerzego Zelnika, atakże pułkownik Aleksander Fomin, Rosjanin, szef sztabu pułku, wktórym służył podczas wojny.

	Marsz wgórę trwa. Wczerwcu 1960 roku we wniosku oawans na stopień generała dywizji marszałek Marian Spychalski, szef MON, napisał, że Jaruzelski „okazał się wzorowym dowódcą iosiągnął bardzo dobre rezultaty wdowodzeniu iszkoleniu podległych jednostek. Dowodzona przez niego dywizja osiągała zawsze bardzo dobre wyniki. Jako dowódca dywizji brał aktywny udział wżyciu partyjnym wojska. Jako wyróżniający się poziomem intelektualnym, doświadczeniem wojskowym iwynikami pracy dowódca został wmaju br. powołany na stanowisko szefa Głównego Zarządu Politycznego WP”. To bardzo wysokie, jedno znajważniejszych stanowisk wludowej armii, Jaruzelski objął ostatecznie 1czerwca 1960 roku, mimo protestu, który wyraził wliście do Spychalskiego. Nie chciał przechodzić do pionu politycznego, tłumaczył się brakiem przygotowania teoretycznego oraz brakiem zasług dla ruchu rewolucyjnego. Rzeczywiście, przed nim Głównym Zarządem Politycznym kierowali sami nastajaszczije komunisci – Piotr Jaroszewicz, Edward Ochab,Marian Naszkowski, członek Komunistycznej Partii Polski, szef wydziału wlwowskim „Czerwonym Sztandarze”, podczas wojny najpierw wArmii Czerwonej, apóźniej oficer polityczny 1. Dywizji Piechoty, ambasador wMoskwie oraz Kazimierz Witaszewski, włókniarz, pierwszy powojenny prezydent Łodzi, Isekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR we Wrocławiu, później zastępca marszałka Rokossowskiego, powszechnie zwany później „generałem gaz-rurką”. Bezpośrednim poprzednikiem Jaruzelskiego wGZP był odbiegający od tego wzorca generał Janusz Zarzycki, podczas wojny walczący wszeregach Gwardii Ludowej, od początku związany zreformatorską frakcją puławian.

	W1960 roku Zarzycki odmówił podpisania nominacji generała Artura Jastrzębskiego na zastępcę dowódcy Warszawskiego Okręgu Wojskowego do spraw politycznych. Artur Jastrzębski vel Artur Ritter, komunista zŁodzi, zpochodzenia Niemiec, był podczas wojny agentem sowieckiego wywiadu wojskowego iczłonkiem tajnej, działającej wlatach 1939–1943, chrześcijańsko-narodowej organizacji „Miecz iPług”, która funkcjonowała przy cichym przyzwoleniu Niemców. Po rozbiciu organizacji przez Armię Krajową – „Miecz iPług” złożył Niemcom propozycję współpracy wwalce zbolszewikami – Ritter został zatrudniony wjednej zlicznych niemieckich instytucji wojskowych wokupowanej Polsce inadal współpracował zsowieckim wywiadem. Po wojnie przyjęto go do wojska izaczął piąć się wgórę wpionie politycznym, szybko dochodząc do stopnia generała. Zarzycki nie zgodził się na kandydaturę Jastrzębskiego, aponieważ nie miał dość siły, aby ją zablokować, zrezygnował ze służby wojskowej iprzeszedł do cywila.

	Znalezienie następcy okazało się trudniejsze, niż początkowo się wydawało. Kilku kandydatów odmówiło. Wreszcie Spychalskiemu przedstawiono „stos teczek zpersonaliami dowódców liniowych”. Los padł na dowódcę 12. Dywizji Zmechanizowanej wSzczecinie. Gomułka był temu pomysłowi przeciwny, ale odesygnowaniu Jaruzelskiego do Głównego Zarządu Politycznego miało przesądzić poparcie generałów Mieczysława Moczara, wówczas wiceministra spraw wewnętrznych, iGrzegorza Korczyńskiego, wtym momencie szefa wywiadu wojskowego.

	Niechęć Jaruzelskiego do nowego stanowiska była, jak wszystko na towskazuje, szczera. Pion polityczny nie cieszył się specjalnym uznaniem wśród wojskowych, apozatym generał został już wytypowany na szkolenie do Akademii im. Klimienta Woroszyłowa wMoskwie, kuźni najwyższych wojskowych dowódców państw Układu Warszawskiego. To otwierało mu drogę do dalszych awansów wjednostkach liniowych lub możliwość objęcia eksponowanego stanowiska wcentralnych instytucjach Ministerstwa Obrony Narodowej. Jaruzelski napisał nawet list do Mariana Spychalskiego, ówczesnego szefa MON. „Jestem szczerze zmartwiony ewentualnością odejścia zpionu liniowego, wktórym służę zwielkim zamiłowaniem od siedemnastu lat. Nawet traktując takie odejście jako czasowe, muszę liczyć się zfaktem, iż wyłączy mnie ono zwłaściwego rytmu problematyki bojowej, stwarzając tym samym poważne luki izaległości” – oświadczył. Ale Spychalski się tym nie przejął. Ostateczną decyzję podjął najprawdopodobniej sam Isekretarz Komitetu Centralnego PZPR, który lubił mieć „gospodarstwo” pod ścisłą kontrolą idecydować wdużo bardziej błahych kwestiach. Zdaniem dobrze znającego ówczesne stosunki generała Tadeusza Pióry, Jaruzelski raczej nie zawdzięczał tego stanowiska Moskwie, bo wtym czasie ingerencja ZSRR wpersonalną obsadę najwyższych stanowisk wLWP była niewielka. Nie była potrzebna. Moskwa nadzorowała Ludowe Wojsko Polskie – podobnie jak armie pozostałych państw Układu Warszawskiego – przy pomocy innych instrumentów, zktórych najważniejsze były dostawy sprzętu wojskowego, paliw inadzór nad kontraktami handlowymi. Ale „Woroszyłowki” Jaruzelski, co było wdowódczych gremiach armii Układu Warszawskiego absolutnym wyjątkiem, nigdy nie skończył. Dodatkowym bonusem za objęcie szefostwa Głównego Zarządu Politycznego był powrót zprowincjonalnego Szczecina do stolicy.

	Kilka miesięcy później, 1grudnia 1960 roku, Wojciech poślubił Barbarę Jaskólską, germanistkę itancerkę wzespole artystycznym Wojska Polskiego. Poznali się wiele latwcześniej, jeszcze przed objęciem przez Jaruzelskiego dowództwa 12. Dywizji Piechoty. Później Jaruzelski zadzwonił, oznajmiając, że ma dwa bilety na ekranizację opery George’aGershwina „Porgy and Bess”. WWarszawie drugiej połowy latpięćdziesiątych był to wielki hit. „Czy pani by reflektowała? Ajeżeli pani nie reflektuje, to proszę zatrzymać tebilety, ja nie będę miał pani za złe iproszę znich skorzystać” – tłumaczył. Pani, jak się okazało, nie reflektowała, ale zdostarczonych przez kierowcę biletów skorzystała iGershwina obejrzała zkoleżanką ze szkoły baletowej. Po latach tłumaczyła córce: „Ja nigdy nie miałam nabożeństwa do munduru. Isobie wtedy myślę: Jak on mi się wten mundur wystroi, to będę wyglądała jak tewszystkie panny służące, które czyhają na wojaka, żeby wyjść za mąż inie wracać na wieś”.

	Ale inną ofertę już jednak przyjęła. W1957 roku wWarszawie wystawiano „Tytusa Andronikusa” Szekspira wreżyserii Petera Brooka zoszałamiającą obsadą. „No nieprzeciętna jatka. Makbet to przy tym małe piwo, mówiąc kolokwialnie. Wroli głównej Vivien Leigh ijej ówczesny mąż, Laurence Olivier. To już było wielkie coś! I wtedy, jak zadzwonił pułkownik izaproponował wspólne wyjście, doszłam do wniosku, że pójdę jednak znim. Okazał się bardzo rycerski. Na szczęście był wcywilu. Ale jedną rzecz miał okropną… Krawat na gumce! Coś okropnego! Nie wiedziałam, jak się zachować. Patrzyłam po ścianach, spuszczałam oczy. Głupio mi było, że wszyscy to widzą”.

	Kilka szczegółów wtej opowieści się nie zgadza, ale mają one znaczenie drugorzędne. W1957 roku, gdy wWarszawie występuje Vivien Leigh – laureatka Oscara za rolę Scarlett O’Hary w„Przeminęło zwiatrem” iBlanche DuBois wfilmowej adaptacji „Tramwaju zwanego pożądaniem” według Tennessee Williamsa wreżyserii Eli Kazana – Jaruzelski jest już generałem, nie pułkownikiem. Poza tym filmowa wersja sztuki Gershwina „Porgy and Bess” trafia na polskie ekrany dwa lata później niż „Tytus Andronikus” na deski teatru. Ale jedno jest pewne – wdrugiej połowie latpięćdziesiątych mężczyźni noszą wPolsce krawaty na gumce. Inie jest to, delikatnie mówiąc, oznaka dobrego smaku. Raczej – mówiąc dzisiejszym językiem – obciach.

	Znajomość się zacieśnia. Barbara Jaskólska, Irena Mrówczyńska – zagra później między innymi w„Panu Twardowskim” i„Mazepie” – oraz dyrygent ikompozytor Adam Wiernik wybierają się na kabaretowy występ do Hotelu Bristol. Generał siedzi między Mrówczyńską iJaskólską. Jego ręka, jak zauważa Barbara, dotyka nogi Mrówczyńskiej. „Oho, zaczynają się amory. Oj, to już wyszedł zniego wojak” – relacjonowała córce Barbara Jaruzelska. Po chwili „wojak” dotknął kolana przyszłej żony. „Klepnęłam tęrączkę ipowiedziałam: Panie pułkowniku, jak się nie ma co zrączkami zrobić, to można naprawdę lepiej ich użyć, na przykład pod kościołem po proszonym”.

	Amory są, mówiąc delikatnie, aż nazbyt koszarowe. Zwłaszcza wwykonaniu generała. Owszem, generała ludowej armii, ale jednak ziemiańskiej proweniencji. Podczas którejś zkolejnych randek Jaruzelski wręcza oblubienicy bukiet wyciągniętych zkieszeni marynarki, mocno sfatygowanych fiołków. Innym razem wrestauracji on zamawia melbę, ona befsztyk, akelner oczywiście myli się, realizując zamówienie imelbę stawia przed Jaskólską. Podczas letniego wyjazdu wplener próbują boso przejść ściernisko, ale kończy się to dla Barbary dźwiganiem narzeczonego na plecach, bo stopy Wojciecha są zbyt wrażliwe, aby stąpać po rżysku. Śmieje się zWojciecha, że ten wiąże buty niczym przedszkolak. Ale młody oficer imponuje Barbarze oczytaniem idobrym wychowaniem. Po latach powie jednak córce, że czasem bywał „nawet irytująco ugrzeczniony”. Gdy Jaruzelski wyjeżdża do Szczecina, uczucie nieco stygnie, aspotkania odbywają się rzadziej, bo przyszła pani generałowa odmawia wyjazdu na prowincję. Ale po powrocie do stolicy postanawiają wziąć ślub. „Gdy wróciłem, doszedłem do wniosku, że trzeba ten związek sfinalizować – uzasadniał przed córką tamtą decyzję. – Mama była mi już wtedy bliska. Nie wiem, na ile była to wtedy miłość głęboka iprzemyślana, ale zpewnością było zauroczenie iświadomość, że jako żona wstydu mi nie przyniesie. Gdziekolwiek potem wyjeżdżaliśmy za granicę, mama wszędzie robiła furorę. Urodą, zachowaniem iznajomością języków. Pamiętam, jak zhiszpańską królową Zofią terkotały po niemiecku. Żona Willy Brandta na pytanie, co na niej zrobiło największe wrażenie wPolsce, odpowiedziała Frau Jaruzelska! Miałem satysfakcję, gdziekolwiek bym się nie pojawił, to moja żona była obiektem różnego rodzaju westchnień”.

	Ztych słów jednoznacznie wynika, że decyzja oślubie nie była więc efektem wielkich uczuć. Bardziej, jak zawsze uJaruzelskiego, przemyślaną kalkulacją, że „żona nie przyniesie mu wstydu”. Później Barbara Jaruzelska obroni doktorat zgermanistyki ibędzie pracowała wInstytucie Lingwistyki Stosowanej Uniwersytetu Warszawskiego. „Była ekstrawertyczką, osobą dominującą, narcystyczną, jako była tancerka również postacią niezwykle kolorową. Piękna, zawsze wyraziście ubrana imocno umalowana” – wspominała córka. Ojej dominacji wrodzinnym stadle świadczy też to, że Wojciech Jaruzelski od początku małżeństwa oddawał jej całą pensję, atawydzielała mu tylko niewielkie kieszonkowe.

	Wprzeciwieństwie do innych żon peerelowskich dygnitarzy, nie wisiała na ramieniu męża. Już później, gdy Wojciech Jaruzelski będzie szefem rządu, partii, przewodniczącym Rady Państwa, zrzadka będzie się pojawiała na państwowych uroczystościach iprzyjęciach, niechętnie będzie też towarzyszyła mężowi woficjalnych podróżach, choć wybierze się na przykład do Nowego Jorku oraz Tokio. Często będzie też prezentowała inne zdanie niż Jaruzelski iwcale nie będzie tego ukrywała. Przeciwnie. Nie znosiła również, gdy tytułowano ją, zgodnie zprzyjętym wpeerelowskim establishmencie zwyczajem, „pani generałowa”. „Mam swój tytuł” – strofowała rozmówców. Ostentacyjnie będzie słuchała Wolnej Europy. Iznajwyższą niechęcią będzie się odnosiła do „dobrych Niemców”, czyli sojuszniczego NRD. „Często jeździłam do nich zawodowo idobrze widziałam, jaki do nas mają stosunek. Jak na nas reagowali, gdy nie było oficjalnych przyjęć, bankietów, toastów przyjaźni itego rodzaju spektakli. Wiedziałam, jak oni nas tak naprawdę kochają” – tłumaczyła swoją niechęć do obywateli honeckerowego państwa. Wspominając 1981 rok opowiadała córce, że jej zdaniem wschodnioniemiecka armia weszłaby do Polski znajwyższą przyjemnością, aby „wprowadzić tuswój enerdowski Ordung. Na początku latosiemdziesiątych coraz więcej pojawiało się unas wInstytucie Lingwistyki Stosowanej atoniby studentów, atoniby gości zNRD. Kręcili się wszędzie, indagowali wykładowców, ciągle ocoś pytali, nawet personel techniczny. Kręcili się, węszyli… Nawet pod drzwiami podsłuchiwali. (…) Od razu wiedziałam, że gdyby doszło do jakiejś zawieruchy międzynarodowej, najgorsi dla nas byliby enerdowcy. Mieli dla nas tyle pogardy, tyle nienawiści”.

	Opinie na temat Barbary Jaruzelskiej są podzielone. Artur Gotówko, szef ochrony Jaruzelskiego, będzie wswoich wspomnieniach podkreślał jej skromność idystans do wobec poczynań męża. Maria Kiszczak, żona ministra spraw wewnętrznych inajbliższego współpracownika Jaruzelskiego, nie będzie już dla jego żony tak łaskawa. „Lubiła czasem pokazywać swoją władzę iwykorzystywać fakt, że jej mężem jest Jaruzelski. Choćby wtedy, kiedy wyzywała żołnierzy, którzy pewnego dnia za długo rzekomo zajmowali salę do ćwiczeń – opowiadała wksiążce „Kiszczakowa. Tajemnice generałowej”. – „Nie wiecie, kiedy macie wychodzić? Macie natychmiast opuścić salę!, wrzeszczała na nich. Poza tym Jaruzelska była zakłamana. Przez całe życie ukrywała fakt, że zanim wyszła za Jaruzelskiego, była już mężatką”. Rzeczywiście, zaraz po wojnie Barbara wyszła za mąż, po mężu nazywała się Galińska, ale związek przetrwał zaledwie piętnaście miesięcy. Wopowieści Jaruzelskiego ożonie uderza jednak coś innego. „Zhiszpańską królową Zofią terkotały po niemiecku” – mówi uprogu drugiego dziesięciolecia XXIwieku polityk niby przywiązany do lewicowych ideałów. Oczywiście kobieta, nawet doktor lingwistyki zUniwersytetu Warszawskiego, może rzecz jasna tylko „terkotać”.

	„Miałem niewielką styczność zBarbarą Jaruzelską, ale przygotowywałem jej spotkanie zRaisą Gorbaczow wPromnicach, podczas wizyty sekretarza generalnego KC KPZR wPolsce wlipcu 1988 roku oraz jeden zKonkursów Chopinowskich – opowiada Janusz Strużyna, późniejszy dyrektor Biura Organizacyjnego wKancelarii Prezydenta, który wcześniej, już od czasów Henryka Jabłońskiego, pracował wKancelarii Rady Państwa. – Wspominam tęwspółpracę bardzo dobrze, asamą panią Jaruzelską jako osobę kulturalną, wymagającą, dobrze zorganizowaną ichętną do współpracy”.

	Barbara Jaruzelska nie bardzo jednak akceptowała parcie Jaruzelskiego do kolejnych stanowisk. Zimą 1981 roku, gdy jej mąż został szefem rządu, Barbara była wZakopanym wtowarzystwie Marii Kiszczak. Informacja dopadła obie panie na stoku narciarskim. Kiszczakowa pogratulowała Jaruzelskiej kolejnego awansu męża, „ale ona nie kryła rozczarowania iniechęci wobec faktu, że Jaruzelski objął tekę premiera. Opowiadała, że przed wyjazdem do Zakopanego prosiła męża oto, aby nie zgadzał się na powierzenie mu funkcji prezesa Rady Ministrów. Cóż, rady żon przegrywały zrosnącymi ambicjami politycznymi mężów…” – wspominała Maria Kiszczak. Monika Jaruzelska zapamiętała to nieco inaczej – twierdzi, że Barbara Jaruzelska dowiedziała się oawansie męża zDziennika Telewizyjnego. Rozpłakała się.

	Po objęciu przez Wojciecha Jaruzelskiego stanowiska szefa Głównego Zarządu Politycznego izawarciu związku małżeńskiego zamieszkali wspecjalnym, oficerskim domu przy placu na Rozdrożu. Wiele latpóźniej, już wszalonej gierkowskiej dekadzie, postanowili przenieść się do willi. To był prawdopodobnie pomysł żony. Barbara Jaruzelska pochodziła zLublina, zzamożnej, mieszczańskiej rodziny. Przed wojną Jaskólscy byli właścicielami restauracji oraz kamienicy. „Zdomu wyniosła naturalną potrzebę życia wluksusie” – twierdzi Monika Jaruzelska. Zadanie znalezienia odpowiedniego lokum powierzono szefowi ochrony. Trafił się okazały budynek wrejonie ulicy Idzikowskiego, na Mokotowie. Minister obrony narodowej pojechał obejrzeć dom wtowarzystwie naczelnego architekta Warszawy, ale willa nie przypadła mu do gustu ikazał się zawieźć na Skarpę Wiślaną. Tutaj wybrał willę przy ulicy Ikara 5 „bardzo brzydką, obardzo nieciekawej architekturze, stojącą na małej działce, otoczoną podobnymi paskudami. Jednym słowem szkaradztwo, które natychmiast przypadło mu do gustu, bo oświadczył, że on wtej willi chce mieszkać, aja mam spowodować, aby dotychczasowi właściciele sprzedali posesję wojsku, wdodatku po cenach państwowych, anie czarnorynkowych, co wówczas powszechnie praktykowano – wspominał Artur Gotówko. – Dopiero po chwili Jaruzelski zapytał, kto mieszka wupatrzonym obiekcie. Odpowiedziałem, że nie wiem, ale szybko ustalę izamelduję. Usłyszałem, że generała to nie interesuje, ameldować mam po kupnie willi przez kwatermistrzostwo”.

	Właściciele nie chcieli jednak pozbyć się willi, ajuż na pewno nie po cenach, które zostały im zaproponowane. Gotówko, jak sam wspomina, robił wszystko, aby rozkaz swojego szefa wykonać. Groził zablokowaniem wyjazdów zagranicznych, kłopotami ze znalezieniem pracy, straszył, że „może mu się przytrafić nieszczęśliwy wypadek”. Właściciel domu się bronił, przepisał dom na żonę ita, po kolejnych naciskach Gotówki, wkońcu wyraziła zgodę na sprzedaż. Willę należało jednak wyremontować. Do wojska „naprzeszkolenie” powołano – jak twierdzi ochroniarz Jaruzelskiego – najlepszych fachowców zcałego kraju izamiast ubierać ich wmundury, skierowano na ulicę Ikara 5. „To nie był kapitalny remont. To było generalne przewalanie wszystkiego, jednak zzachowaniem całego maszkarowatego stylu budowli” – zaznacza Gotówko.

	Lokalizacja willi budziła jednak zastrzeżenia kontrwywiadu, obawiano się bowiem podsłuchu. Wojskowa Akademia Techniczna przygotowała więc specjalne szyby powlekane ołowiem. „Kosztowało to masę pieniędzy. Obliczyłem, że za same szyby można by kupić cztery do pięciu dużych fiatów” – wspominał Gotówko. Niestety, szyby nie spodobały się pani Barbarze, musiały zostać poprawione, bo na ich wcześniejszej wersji widoczne były smugi. Ale lokalizacja budynku miała jeszcze jeden mankament – sąsiedztwo syna premiera Piotra Jaroszewicza, peerelowskiego „czerwonego księcia”, który niemal co nocurządzał wswoim domu głośne libacje. Jaruzelski znosił to dzielnie, nie mógł przecież tknąć syna szefa rządu, potężnego wówczas „towarzysza Piotra”.

	Wkrótce na Skarpę Wiślaną sprowadzili się inni wyżsi dowódcy wojskowi. MON stał się właścicielem willi przy ulicy Ikara 3, znacznie okazalszej iładniejszej niż dom Jaruzelskiego. Kwatermistrzostwo zaproponowało kolejną przeprowadzkę, dom spodobał się żonie ministra obrony narodowej, ale Jaruzelski odmówił. Gotówko: „Jaruzelski mimo wszelkich możliwości pozostał wswoim skromnym domku. Pod tym względem mógł świecić przykładem. Miał moralny tytuł zwracania innym uwagi, aby nie przesadzali zpazernością”.

	Wprzejęciu willi przy ulicy Ikara 5 przez Wojciecha Jaruzelskiego nie było niczego nadzwyczajnego. Przykładów podobnej pazerności wśród wojskowych było więcej. Wystarczy przywołać przykład generała Czesława Kiszczaka, który na przełomie latsześćdziesiątych isiedemdziesiątych kupił, dla bezpieczeństwa na nazwisko żony, obszerny dom przy ulicy Saperów 30 we Wrocławiu. Wcześniej wykwaterowano zniej dwie wojskowe rodziny, aKiszczak – będący wówczas szefem Wojskowej Służby Wewnętrznej Śląskiego Okręgu Wojskowego – wynajmował willę wrocławskiemu przedsiębiorstwu Hutmen. Później sprzedał willę, ale już za astronomiczną wówczas cenę 400 tysięcy złotychjednemu zprofesorów Politechniki Wrocławskiej. W1971 roku skarga wtej sprawie trafiła ido Głównego Zarządu Politycznego Wojska Polskiego, ido Komitetu Centralnego PZPR. Sprawie ukręcono łeb. Być może dlatego, że Wojciech Jaruzelski był już członkiem Biura Politycznego, aKiszczak miał niemałe zasługi dla wysadzenia zsiodła Gomułki iprzejęcia władzy przez Gierka. Ale przede wszystkim miał bezgraniczną wdzięczność Jaruzelskiego.

	***

	W1963 roku Jaruzelskim urodziła się córka Monika. Wtedy już od dwóch lat Jaruzelski był posłem ziemi szczecińskiej, ajedenaście miesięcy po narodzinach córki został członkiem Komitetu Centralnego PZPR. Wjego składzie będzie trwał przez najbliższe ćwierć wieku, aż do momentu wyboru na prezydenta PRL.

	„Ojciec dużo ode mnie wymagał. Wymagał to złe słowo, raczej oczekiwał, żebym się wyróżniała wśród rówieśników, była godna noszenia jego nazwiska. Miałam być świetną uczennicą, zawsze grzeczną, ułożoną, pięknie deklamującą wierszyki na okolicznościowych akademiach. Miałam być mądrą irezolutną córką pana generała, która przynosi wdzienniczku same piątki, anakoniec szkoły otrzymuje świadectwa zczerwonym paskiem – wspominała późniejsza stylistka, októrej Kuba Wojewódzki powie później, że „jedyne, co się Jaruzelskiemu wżyciu udało, to córka”. – Te oczekiwania mnie przerastały, budziły kompleksy, że im nie sprostam. Wywoływały odwrotny skutek. Nauka szła mi zoporem, aja czułam, że nie zasługuję na szacunek ani miłość ojca ministra imamy doktor germanistyki”.

	Sprawiała niemałe kłopoty. W1969 roku Jaruzelscy odpoczywają wBułgarii, wspecjalnym ośrodku wZłotych Piaskach nad Morzem Czarnym. Jest tam też wraz zwnukiem Stefan Jędrychowski, współorganizator Związku Patriotów Polskich iarmii Berlinga, później wlatach 1956–1971 członek Biura Politycznego KC PZPR. Kilkuletni wnuk Jędrychowskiego jest bardzo niesforny. Gdy pewnego dnia niszczy piaskowy zamek pieczołowicie zbudowany przez córkę ministra obrony narodowej, Monika rzuca wniego garścią piasku. Trafia woko. Wojciech Jaruzelski daje córce klapsa, adziewczyna skarży się mamie. „Powinieneś przylać tamtemu szczeniakowi, anie własnej córce” – oświadcza Barbara Jaruzelska. Ba, ale szczeniak jest szczeniakiem nie byle jakim, tylko członka Biura Politycznego!

	Kilka miesięcy po wprowadzeniu stanu wojennego Monika postanowiła popełnić samobójstwo. Czuła się samotna, jej nerwy były zszarpane sytuacją polityczną iświadomością odpowiedzialności, „która ciąży na całej naszej rodzinie”. Zostawiła list zapelem, aby byli dobrzy dla psa. Dziewczynę odratowano. Wlatach osiemdziesiątych po Polsce krążyły opowieści, że Monika wproteście przeciwko działaniom ojca wielokrotnie uciekała zdomu. Wswojej wspomnieniowej książce „Towarzyszka Panienka” wyjaśniła, że nie do końca było to prawdą. Owszem, wyprowadzała się zdomu, ale ocelu swojej podróży informowała ochronę. Natomiast po wprowadzeniu stanu wojennego na dwa tygodnie przeniosła się do Podkowy Leśnej niedaleko Warszawy, do domu Anny iWojciecha Mannów. Jej niezależność denerwowała dyktatora. Artur Gotówko twierdzi, że kontrwywiad wojskowy dostał polecenie pilnowania Moniki. Ichyba pilnował nie najgorzej, bo gdy dziewczyna spotykała się zchłopakiem, który okazał się gejem, ojciec błyskawicznie się otym dowiedział. Ale ojego preferencjach seksualnych powiedział córce dopiero, gdy przestała się znim widywać. „Moje ucieczki wynikały ztego, że po prostu źle się czułam wdomu” – wyjaśniała po latach.

	Bo rzeczywiście Jaruzelscy nie stanowili zbyt szczęśliwego rodzinnego stadła. „Zperspektywy czasu widzę, że jako rodzina byliśmy trójką nieszczęśliwych, samotnych ludzi. Kiedy otaczali nas inni, czasem oddani, czasem pochlebczy, aczasem po prostu serdeczni, poczucie samotności na chwilę znikało. Dopiero wdomu, gdy tylko zamykały się za nami drzwi, czuło się, jak bardzo jesteśmy osobni. Troje ludzi na trzech bezludnych wyspach – wspominała Monika Jaruzelska. – Szczególnie wlatach osiemdziesiątych. Każdy na swój sposób zamknięty wswoim cierpieniu. Nikt nikogo nie wspierał, nie starał się wysłuchać. Zresztą jak można było wysłuchać, skoro nikt się nie chciał zwierzać”. Na tęobcość nie pomógł nawet Anatolij Kaszpirowski, były sowiecki bokser iciężarowiec, który po zakończeniu kariery sportowej uzyskał tytuł lekarza psychiatry ilekarza psychoterapeuty Państwowego Instytutu Medycznego wWinnicy. Przez ćwierćwiecze pracował wsowieckich szpitalach psychiatrycznych, aw1989 roku zaczął przeprowadzać wradzieckiej telewizji seanse hipnozy. Widzowie – nie tylko wupadającym imperium, ale także wPolsce, Czechach, Niemczech, na Węgrzech oraz wIzraelu – twierdzili, że jego seanse leczą zarówno raka, jak ialkoholizm, anawet powstrzymują wypadanie włosów. Kaszpirowski odwiedzał Barbarę Jaruzelską wdomu. Żona dyktatora bywała też uinnego głośnego uzdrowiciela, Clive’aHarrisa, bioenergoterapeuty znanego wPolsce od latsiedemdziesiątych, wktórego seansach wzięło udział łącznie ponad 9milionów Polaków. Anglik (niektóre źródła twierdzą, że Kanadyjczyk), miał wyczuwać użony Isekretarza KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej „uzdrawiające moce, dużo energii izdolność paranormalnego odczuwania”. Zdaje się jednak, że Harris spotykał się zBarbarą Jaruzelską przede wszystkim dlatego, że chciał otworzyć wPolsce swoją klinikę. Skończyło się na powołaniu fundacji.

	***

	Po czterech latach kierowania Głównym Zarządem Politycznym, wlutym 1965 roku, Jaruzelski wraca „do linii” – zastępuje generała Jerzego Bordziłowskiego, tzw.pop-a(czyli Rosjanina pełniącego obowiązki Polaka), na stanowisku szefa Sztabu Generalnego Ludowego Wojska Polskiego. To jedyny tego typu przypadek wLWP, gdy szef wojskowego pionu politycznego odbywa drogę wtym kierunku.

	Po pięćdziesięciu miesiącach, wkwietniu 1968 roku, awansuje na stanowisko ministra obrony narodowej.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki


	Ludowa armia

	Wojciech Jaruzelski kierował Ludowym Wojskiem Polskim 22lata. Choć formalnie tekę ministra obrony narodowej przekazał swojemu wiernemu druhowi Florianowi Siwickiemu wlistopadzie 1983 roku, to on podejmował wszystkie najważniejsze decyzje dotyczące armii do momentu wejścia do MON pierwszych, wywodzących się z„Solidarności” wiceministrów. Wojsko było jego ukochanym dzieckiem, „zastępczą rodziną, moim domem faktycznie” – powie po latach.

	Komuniści od początku przyjęli, że armia będzie doskonałym instrumentem sowietyzacji społeczeństwa. Po pierwsze, będzie trzymała Polaków wryzach. Po drugie, przez jej szeregi przewiną się miliony obywateli, którym zostanie zaaplikowana potężna dawka „szkolenia ideologicznego”, niezbicie udowadniającej wyższość komunizmu nad „kapitalistycznym wyzyskiem mas pracujących”. Nie wydawało się to niemożliwe. Przeciwnie. Po wojennej zawierusze, po latach życia wnienormalnych warunkach, po degradacji wielu wartości ludzie usilnie pragnęli powrotu do normalnego życia, do spokoju. Nie wszyscy jednak uważali, że musi to być powrót do II Rzeczpospolitej. Wrześniowa klęska zmieniła też postrzeganie sanacyjnej Polski.

	Już wmaju 1945 roku żołnierze ioficerowie otrzymują swoisty podręcznik – „Słowniczek polityczny dla żołnierzy”. To prymitywna agitka, zktórej ludzie wmundurach dowiadują się, że Mołotow jest „znany ze swego niezwykle przyjaznego stosunku do Polski”, że rząd londyński jest „grupą reakcyjnych emigrantów” związanych „znajbardziej reakcyjnymi hitlerowskimi grupami, służąc niewczesnym apetytom obszarników iwielkich magnatów kartelowych”. Ale to incydent. Na razie komuniści starają się przekonywać, że wojsko jest „narodowe”, mocno zakorzenione wpolskiej tradycji. W1947 roku na pogrzebie Karola Świerczewskiego, bądź co bądź sowieckiego generała, mszę odprawia naczelny dziekan Wojska Polskiego, awkondukcie idzie cały tłum księży izakonnic, którzy nad otwartym grobem śpiewają „Salve Regina”. Wcałej armii, nawet włódzkiej szkole kształcącej wojskowych politruków, dzień rozpoczyna się ikończy modlitwą, żołnierze ioficerowie wzwartym szyku maszerują na niedzielne msze. „Kult rozpowszechnionej unas religii katolickiej był wwojsku respektowany. Pamiętam, jak wmaju 1947 roku jako prymus kursu dowódców wDęblinie zostałem wyróżniony powierzeniem mi dowództwa szkoły wczasie uroczystego nabożeństwa wobecności marszałka Żymierskiego. Moim dziecięco-chłopięcym wspomnieniom zSodalicji Mariańskiej zawdzięczam, że prezentowanie broni wczasie Podniesienia wypadło na medal” – wspominał po latach generał Jan Frey-Bielecki. To były uczestnik partyzantki sowieckiej na Białorusi, późniejszy szef krakowskiego Urzędu Bezpieczeństwa, wlatach 1951–1954 dowódca Dywizji Lotnictwa Myśliwskiego, anastępnie Wojsk Lotniczych iObrony Przeciwlotniczej Obszaru Kraju, wyrzucony zwojska w1963 roku.

	Do armii wraca wielu przedwrześniowych oficerów, wtym generałowie Mieczysław Boruta-Spiechowicz, Bronisław Prugar-Ketling, Bolesław Szarecki, Stanisław Tatar, Izydor Modelski oraz Gustaw Paszkiewicz. To może robić wrażenie, ale eksperyment się nie udaje. Modelski, mianowany attaché wojskowym wStanach Zjednoczonych, prosi oazyl. Prugar-Ketling mianowany szefem gabinetu ministra Żymierskiego, anastępnie szefem Departamentu Wyszkolenia Bojowego, już chwilę później w1948 roku, zostaje zwojska wyrzucony. Tatar jest bez przydziału, Boruty-Spiechowicza, który zaprotestował przeciwko udziałowi armii wreferendum, pozbywają się zarmii już w1946 roku. Paszkiewicz, zastępca generała Stanisława Maczka wIKorpusie, po powrocie do Polski najpierw dowodzi 18. Dywizją wBiałymstoku, która walczy zoddziałami podziemia niepodległościowego, apóźniej szefuje Warszawskiemu Okręgowi Wojskowemu. Ale ion nie zagrzewa warmii miejsca, choć robi wiele, aby przypodobać się „ludowemu” zwierzchnictwu. Jako poseł do Sejmu Ustawodawczego ostro krytykuje mikołajczykowskie PSL, zarzucając działaczom tej partii współpracę zokupantem. Nazywa łajdakiem izaprzedańcem wyznania kalwińskiego” generała Władysława Andersa „ioskarża go oudział wspisku na generała Władysława Sikorskiego. Nie pomaga. Szybko trafia na boczny tor, do Ministerstwa Leśnictwa, wktórym kieruje biurem wojskowym, aw1952 roku zostaje zmuszony do przejścia wstan spoczynku. Inni przedwojenni dowódcy, którzy podczas wojny siedzieli wobozach jenieckich, apóźniej wrócili do Polski – między innymi Roman Abraham, w1939 roku dowódca Wielkopolskiej Brygady Kawalerii, Juliusz Rommel, w1939 roku dowódca Armii „Łódź”, Wiktor Thommée, dowódca twierdzy Modlin – wcale nie zostają do wojska przyjęci.

	„Wlatach 1944–1946 wwojsku partia wogóle nie występowała oficjalnie. Pracę wychowawczo-polityczną prowadzono wduchu demokratycznym. Zapewniano, że ożadnej kolektywizacji wsi wPolsce nie ma inie może być mowy” – wspominał Frey-Bielecki. Ale to krótko. Msze, poranne modlitwy, przedwojenni oficerowie – to były tylko pozory. Krótki antrakt, strojenie instrumentów przed właściwym koncertem.

	Przygotowania do niego trwały od samego początku. Już w1945 roku wMinisterstwie Obrony Narodowej powołano Centralny Zespół Partyjny, na którego czele stanął Marian Spychalski, mający uswego boku Michała Żymierskiego itrzech wiceministrów obrony narodowej, wtym późniejszego, „gierkowskiego” premiera Piotra Jaroszewicza, wówczas szefa Głównego Zarządu Politycznego. Wskład Zespołu wchodził także osławiony Anatol Fejgin, zastępca szefa Głównego Zarządu Informacji Wojskowej. Ale partia na razie działa wwojsku dyskretnie. Oficerowie iżołnierze nie bardzo się zresztą do niej garną. Na początku 1947 roku wcałym Pomorskim Okręgu Wojskowym do Polskiej Partii Robotniczej należy zaledwie 900 członków. Organizacje partyjne zaczęto tworzyć dopiero w1949 roku, po Kongresie Zjednoczeniowym PPR iPPS.

	Ale już wcześniej, w1947 roku, wojsko zostało na masową skalę wciągnięte do udziału wreferendum „3xTAK”. W1946 roku do dowódców jednostek wojskowych rozesłano instrukcję mówiącą, że „Wojsko musi dotrzeć do każdej wsi igłosić tam prawdę, że linia polityczna demokracji pokrywa się wcałej pełni zinteresami państwa inarodu polskiego”. Zkolei wwyborach do Sejmu Ustawodawczego w1947 roku obok normalnych komisji wyborczych działały też komisje specjalne, których zadaniem było czuwanie nad „właściwymi” wynikami głosowania. Istotnym celem tych wyborów było także ustalenie kto jak głosował, dlatego karty zostały specjalnie oznaczone tzw.atramentem sympatycznym. Generał Tadeusz Pióro twierdzi, że wakcję agitacyjną przed wyborami zaangażowana była połowa całego stanu osobowego pułku, wktórym wówczas służył.

	Ostatecznie kurtyna opada wkońcu 1948 roku. Wpaździerniku tego roku wojskowa gazeta „Polska Zbrojna” publikuje tekst Mariana Spychalskiego, który eksponuje rolę Armii Czerwonej wII wojnie światowej iustalaniu nowego ładu politycznego wPolsce. Nie to było jednak najważniejsze. Najważniejszy był wynikający zcałego wywodu wniosek: „Musimy wyplenić nacjonalistyczne iszowinistyczne poglądy panujące jeszcze wśród niektórych wojskowych. Stare wojsko przez lata rządów reakcji wychowywano wduchu nacjonalizmu, który wyrażał się wnienawiści do Związku Radzieckiego, atakże wantysemityzmie” – instruuje wiceminister obrony narodowej izastępca naczelnego dowódcy Wojska Polskiego do sprawpolityczno-wychowawczych, który piętnaście latpóźniej zostanie marszałkiem Polski. W wojsku żartowano później, że mianowano go marszałkiem, bo „generałem był żadnym”. Spychalski kończy swój tekst jednoznacznym stwierdzeniem: „Niepotrzebne są nam wnaszych szeregach zatęchłe, sanacyjno-prusko-austriackie zapachy rozsiewane przez nosicieli starych manier”.

	To był sygnał, ale przygotowania do wyrzucenia „zatęchłych, sanacyjno-prusko-austriackich zapachów”, czyli przedwojennych oficerów, rozpoczęły się wcześniej. Jeszcze w czasie trwania wojny, wpaździerniku 1944 roku, podczas dwóch posiedzeń Biura Politycznego PPR, podjęto decyzję o„ludowym” charakterze przyszłej polskiej armii przyszłej „ludowej” Polski. Postanowiono, że kadrę Wojska Polskiego należy oprzeć na „szczerych demokratach”, adecyzje podjęte przez polskich komunistów przedstawiono później do zatwierdzenia Józefowi Stalinowi, co najlepiej świadczy owadze, jaką przywiązywano do tego procesu. Nieco później Władysław Gomułka oświadczył, że „nadszedł czas, aby nie patrząc na cenzus naukowy, świadomy chłop irobotnik poszedł do szkół oficerskich, aby stać się podstawową kadrą, na której opiera się wojsko”. Wpołowie sierpnia 1945 roku przygotowano „Wytyczne naczelnego dowódcy dla tworzenia kadr oficerskich Wojska Polskiego”, wktórych zalecano przyjmowanie do szkół oficerskich nawet ludzi nieposiadających odpowiedniego wykształcenia. Sześć latpóźniej wrozkazie ministra obrony narodowej z29stycznia 1951 roku sprecyzowano: „Bezwzględnie nie należy przyjmować kandydatów, którzy sami lub ich rodzice służyli wbrygadzie Maczka, Korpusie Andersa, wbatalionach wartowniczych armii zachodnich oraz tych, którzy sami lub ich najbliższa rodzina byli represjonowani przez władzę ludową za działalność reakcyjną, współpracowali zokupantem lub służyli waparacie ucisku wPolsce przedwrześniowej”.

	Podczas gdy Spychalski walczy z„zatęchłymi, sanacyjno-prusko-austriackimi zapachami”, wojsko jest dowodzone nie przez przedwojennych oficerów, ale przez oficerów sowieckich, którzy wpierwszych powojennych latach, jak się szacuje, zajmują 40 procent wszystkich dowódczych stanowisk wWojsku Polskim. Przez ludową armię przewinęło się – jak podają niektóre źródła – ponad 20 tysięcy sowieckich oficerów. Początkowo byli to przede wszystkim, choć oczywiście nie tylko, zrusyfikowani Polacy, wielu znich wlatach trzydziestych siedziało włagrach. Byli, zpunktu widzenia sowieckiej ortodoksji, nieco „podejrzani”. Przykładem był generał Bolesław Czarniawski, wlatach 1944–1948 szef artylerii, którego bratem był oficer II Rzeczpospolitej służący później warmii Andersa. Zkolei Michaił Moguczij, szef Departamentu Zdrowia MON, był bratem Adama Mohuczego, komandora Marynarki Wojennej. Gdy terodzinne związki wyszły na jaw, obaj zostali odwołani do ZSRR. Generał Konstanty Kontrym, mąż wdowy po Tuchaczewskim, miał brata, który został w1922 roku siłą wcielony do Armii Czerwonej, zbiegł do Polski, służył wpolicji, apodczas wojny był oficerem Armii Krajowej. Aresztowany w1948 roku został skazany na śmierć „za szpiegostwo”. Ich rodzina miała wielki majątek na Wołyniu, aojciec był pułkownikiem, dowódcą Czurgujskiego Pułku Ułanów. Gdy dogrzebano się tych informacji, Kontrym został odesłany do Moskwy, gdzie wkrótce zmarł – jak później oficjalnie poinformowano – „podczas zabiegu chirurgicznego”.

	Wpierwszych dwóch powojennych latach komendantem toruńskiej Oficerskiej Szkoły Artylerii był pochodzący zpolskiej rodziny osiadłej jeszcze wRosji generał Artur Hulej, mówiący staroświecką polszczyzną, oddany pielęgnowaniu polskich tradycji wojskowych. Jego zastępcą był podpułkownik Bolesław Suszyński, niegdyś adiutant prezydenta Mościckiego, adrugim Gruzin, były „biały oficer”, który zaciągnął się do polskiego wojska po bolszewickiej rewolcie 1917 roku.

	WPolsce zrusyfikowani Polacy żyli jak paniska. Tym bardziej że wydawało się, iż byli „nietykalni”, dysponowali dużą władzą iżyli na poziomie, októrym wZwiązku Sowieckim nie mogli nawet śnić. Ale orłami nie byli. Zygmunt Berling, były dowódca 1. Dywizji im. Tadeusza Kościuszki, apóźniej 1. Armii WP, przyznał kiedyś, że oficerowie radzieccy zatrudnieni wAkademii Sztabu Generalnego, która miała być kuźnią kadr dowódczych dla LWP, „tojest trzeci zestaw zArmii Radzieckiej, pierwszego nam nie dali”. Nie dali nawet drugiego.

	Okres narzeczeństwa Ludowego Wojska Polskiego zArmią Czerwoną skończył się w1949 roku. Zaczynało się małżeństwo, które w1989 roku doczeka się rubinowych godów. Zaślubin dokonał Konstanty Rokossowski, owiany wojenną sławą dowódca 1. Frontu Białoruskiego.

	Wpaździerniku 1949 roku marszałek Rokossowski, kierujący wówczas Północną Grupą Wojsk Armii Sowieckiej, został wezwany przez Stalina. „Mamy taką sytuację, że trzeba, abyście stanęli na czele armii Polski Ludowej. Zachowacie wszystkie tytuły sowieckie, atam zostaniecie ministrem obrony, zastępcą przewodniczącego Rady Ministrów, członkiem Biura Politycznego imarszałkiem Polski – oświadczył Chorąży Pokoju. – Bardzo chciałbym, Konstanty Konstantynowiczu, abyście zgodzili się, inaczej możemy stracić Polskę. Uregulujecie tam sytuację iwrócicie na swoje miejsce”. Rokossowski oczywiście się nie sprzeciwił. „Jestem żołnierzem ikomunistą! Jestem gotów pojechać” – odpowiedział Stalinowi. Rozmowa odbywała się prawdopodobnie wwilli Stalina „Bliźna”, adyktator musiał być akurat wwybornym humorze, bo po tych słowach dawnego dowódcy wsławionego obroną Stalingradu, bitwą na Łuku Kurskim ioperacją „Bagration”obdarował go bukietem białych róż. Ściął teróże osobiście, oczym świadczyły umazane krwią ręce. Tym razem własną.

	Rzecz jasna tarozmowa miała też bardziej praktyczną część, bo Stalin musiał wyznaczyć nowemu dowódcy polskiej armii konkretne zadania. To wówczas miały paść słowa, wypowiedziane przez generalissimusa, że „Łatwiej mi ciebie przebrać wpolski mundur niż całe Wojsko Polskie przebrać wsowieckie”. Nawet jeśli sowiecki dyktator tego zgrabnego kalamburu nie wypowiedział, to do tego właśnie sprowadzała się misja marszałka.

	Wysłanie Rokossowskiego do Polski było prawdopodobnie związane zniedawnymi wydarzeniami wJugosławii. Stalin był zdania, że niepodporządkowanie się Josipa Broza Tito Moskwie wynikało zjego poczucia siły, biorącej się zniepodzielnej władzy nad jugosłowiańską armią. Lokator Kremla miał się obawiać, że do podobnej sytuacji może dojść wPolsce. Misja marszałka Rokossowskiego była więc ściśle określona – jej celem było dalsze niewolenie Polski ijeszcze ściślejsze podporządkowanie jej Moskwie. Został nowym księciem Konstantym, bezpośrednim wysłannikiem władców Kremla nad Wisłę. Itoon miał mieć decydujący wpływ na kształt Polski. Oczywiście miał obok siebie gorliwych pomocników wpostaci Bolesława Bieruta, Jakuba Bermana iHilarego Minca.

	Rokossowski zjawia się wPolsce 6listopada 1949 roku. Podczas połączonego posiedzenia Rady Państwa iRady Ministrów Bolesław Bierut oświadcza: „Prezydent RP, Bolesław Bierut, zważywszy, że marszałek Rokossowski jest Polakiem icieszy się popularnością wnarodzie polskim, zwrócił się do Rządu Radzieckiego zprośbą oskierowanie, oile to możliwe, marszałka Rokossowskiego do dyspozycji Rządu Polskiego dla służby wWojsku Polskim. Rząd Radziecki, mając na względzie przyjazne stosunki, które wiążą ZSRR iPolskę, zgodził się uczynić zadość tej prośbie”.

	Polscy komuniści udawali zachwyt. Udawali, bo ci najważniejsi – Bolesław Bierut, Jakub Berman iHilary Minc – musieli zdawać sobie sprawę, że przyjazd Rokossowskiego mocno ograniczy ich władzę. Ale oficjalnie prezentowano radość graniczącą zekstazą. Michał Rola-Żymierski wrozkazie, który odczytywano przed frontem wszystkich jednostek wojskowych, napisał o„wielkim żołnierzu wychowanym wstalinowskiej szkole dowódców”, „odumie narodu polskiego”. Asam Rokossowski tłumaczył, że „wpoczuciu obowiązków, jakie zostały nałożone na mnie przez Kraj iPrezydenta, wpoczuciu odpowiedzialności, jaką ponoszę wobec narodu polskiego ipolskiego ludu pracującego, zktórego wyrosłem, oraz bratniego nam narodu radzieckiego, który mię wychował jako żołnierza idowódcę – obejmuję powierzony mi posterunek. Wraz zArmią Radziecką stać będziemy na straży pokoju, którego orędownikiem iobrońcą jest wielki STALIN”.

	Natychmiast też opublikowano, oczywiście starannie spreparowany, życiorys Rokossowskiego. Polacy dowiedzieli się między innymi, że „kiedy pamiętnego lipca 1944 roku wojska radzieckie sforsowały Bug izaczęły wyzwalać ziemię polską – rozradowani mieszkańcy wsi imiast Lubelszczyzny, cisnąc się wpodzięce do radzieckich maszyn bojowych isamochodów, zwracali uwagę na wysoką, smukłą postać dowódcy wyzwoleńczych wojsk, który zuśmiechem szczęścia iwyraźnym rozrzewnieniem ściskał wyciągające się do niego dłonie. Gdy przemówił, odpowiadając na gorączkowe słowa dziękczynienia, okazało się, że mówi piękną czystą polszczyzną. Polak? Tak jest, Polak, rodem zWarszawy. Polak – dowódcą wyzwoleńczych oddziałów radzieckich! Lotem błyskawicy rozeszła się wieść na szlaku wyzwoleńczym armii. Ichłopaki nadbużańskie, nauczyciele chełmscy, robotnicy lubelscy – setki tysięcy Polaków powtarzało sobie zdumą, że na czele wojsk radzieckich, które wyzwalają Lubelszczyznę, stoi rodak warszawski, słynny marszałek najlepszej armii świata, który goni najeźdźców hitlerowskich, patrzy na wyzwolonych ludzi jasnymi, polskimi oczami iwita ich serdecznie wjęzyku ojczystym. Takie było powitanie marszałka Rokossowskiego zziemią ojczystą – po trzydziestu latach rozłąki”.

	Niewielu wierzyło wteponad miarę lukrowane słowa, wowe „jasne polskie oczy”, którymi sowiecki marszałek patrzy na świat, ale wkołach wojskowych Rokossowski zdobył sobie pewną sympatię. „Wśród sowieckich marszałków, odznaczających się na ogół gburowatością wstosunkach zpodwładnymi, apotulnością wobliczu władz politycznych, był postacią raczej nietypową. Pod względem intelektualnym podobnie ograniczony jak większość jego znakomitych kolegów, wyróżniał się rzadko spotykaną wśrodowisku wojskowego naczalstwa kulturą, wyjątkowo eleganckim sposobem bycia iskromnością – napisał wksiążce „Armia ze skazą” generał Tadeusz Pióro, który stykał się zRokossowskim iwieloma innymi sowieckimi marszałkami. – Nigdy nie słyszałem go podnoszącego głos na podwładnych; wczasie wojny, kierując wielkimi operacjami, nie zdarzyło się, by uderzył żołnierza, co udowódców tego szczebla nie było rzadkością. Koniew, Żukow iwielu innych budzili szacunek ze strachu; Rokossowskiego po prostu lubiano”. Zkolei Stefan Staszewski, Isekretarz Komitetu Wojewódzkiego PZPR wWarszawie, jeden zprominentnych działaczy reformatorskiej frakcji puławian wspominał, że Rokossowski często się wrozmowie czerwienił, „wogóle rumienił się jak panienka, awzdenerwowaniu bladł iczerwienił się”.

	Ale „marszałek dwóch narodów” był jednak, iczuł się, przede wszystkim marszałkiem sowieckim. I wysłannikiem Stalina, który powierzył mu ważne zadanie. Od lattrzydziestych sowieccy marszałkowie wiedzieli, że zadania powierzone przez Kreml należy wykonywać dokładnie iszybko. Więc Rokossowski rozpoczął sowietyzację polskiej armii. Na nieszczęście był człowiekiem sumiennym ipracowitym, więc wdziele tym posunął się bardzo daleko. Tak daleko, że sowieckie wzorce będą obowiązywały wLudowym Wojsku Polskim do 1989 roku ijeszcze dużo później.

	Za marszałkiem, który kilka miesięcy potem poza kierowaniem Ministerstwem Obrony Narodowej objął też funkcję członka Biura Politycznego KC PZPR, aw1952 roku także wicepremiera, nad Wisłę zaczęli zjeżdżać kolejni pomocnicy wdziele reformowania polskich sił zbrojnych. To już nie byli zrusyfikowani Polacy, ale „prawdziwi” Rosjanie iortodoksyjni komuniści. Wśród nich generał lejtnant Iwan Suchow, specjalista od wojsk pancernych, który jeszcze przed śniadaniem wypijał szklankę wódki, apotem przez cały dzień, co kilka godzin, uzupełniał poziom alkoholu we krwi. Suchow był jednak, można by rzec, detalistą. Jego poprzednik, generał Iwan Mierzycanow, zaczynał dzień półlitrówką. Zmarł, mając czterdzieści lat. Nałogowym alkoholikiem był także generał Stanisław Popławski, bohater Związku Sowieckiego, dowódca Wojsk Lądowych, apóźniej zastępca Rokossowskiego wMON. Po powrocie do ZSRR wkońcu 1956 roku próbował się znałogu wyleczyć, ale osiągnął wtym zbożnym dziele niewielkie sukcesy. Gdy po latach przyjechał do Polski, zakwaterowano go w„generalskim” hotelu na Saskiej Kępie, anaczas jego pobytu kazano usnąć zhotelu wszelki alkohol. Wobec takiej szykany Popławski skonsumował cały hotelowy zapas wody kolońskiej. „Był gburowatym, wręcz chamskim wpodejściu prostakiem, jakich Armia Czerwona po czystkach lattrzydziestych miała wnadmiarze” – oceniał po latach Pióro. Co, rzecz jasna, nie przeszkadzało Popławskiemu dojść wPolsce do wielkich godności. Był posłem, członkiem Komitetu Centralnego PZPR, prezesem Rady Naczelnej Polskiego Związku Łowieckiego. To on odpowiadał za użycie wczerwcu 1956 roku wojska przeciwko protestującym mieszkańcom Poznania. Ale decyzję oskierowaniu do stolicy Wielkopolski jednostek wojskowych podjął Rokossowski. „Rozmawialiśmy wcztery oczy. Zaproponował, aby użyć oddziałów wojskowych przeciw uzbrojonym awanturnikom atakującym urzędy państwowe. Iprosił, by mu zostawić wolną rękę, aon sprawę załatwi” – opowiadał Edward Ochab.Rokossowski chciał „załatwić sprawę” również cztery miesiące później, gdy wWarszawie do władzy dochodził Władysław Gomułka. „Polskie Biuro Polityczne nie wie, co robić. Dzień inocobradują ipiją kawę. A wkraju sytuacja jest skomplikowana, zabijają komunistów. Słuchałem, słuchałem, poszedłem do siebie do gabinetu iwezwałem korpus pancerny” – opowiadał później jednemu ze swoich współpracowników. Na Warszawę ruszył Korpus Pancerny Wojska Polskiego, anapolecenie Nikity Chruszczowa jednostki bojowe Północnej Grupy Wojsk Armii Sowieckiej, Flota Bałtycka iNadbałtycki Okręg Wojskowy zostały postawione wstan gotowości. Marszałek Gieorgij Żukow, minister obrony ZSRR, wydał rozkaz wymarszu dwóm sowieckim dywizjom pancernym wkierunku Warszawy. Rokossowski wezwał do stolicy jeszcze inne jednostki, aczłonkom Komitetu Centralnego PZPR tłumaczył, że to tylko „prowadzone zgodnie zplanem manewry”. Nikt wtonie uwierzył. Ale Chruszczow się cofnął. Wojsko wróciło do koszar.

	Wprost zarmii sowieckiej ściągnięto też system ścisłego nadzoru nad żołnierzami ioficerami. Oile wlatach pięćdziesiątych jeden funkcjonariusz przypadał na 64 obywateli – ajeśli brać pod uwagę tylko obywateli, którzy ukończyli piętnasty rok życia, jeden na 46 – to wwojsku jeden tajny współpracownik „opiekował się” piętnastoma żołnierzami. „Systemu inwigilacji kadry iżołnierzy przez pion Informacji nie da się przyrównać do niczego, co by miało miejsce wwojsku przedwrześniowym – wspominał po latach generał Roman Paszkowski, wkampanii wrześniowej dowódca pułku wArmii „Pomorze”, który po wojnie wrócił do Polski iznalazł zatrudnienie wCentrum Wyszkolenia Piechoty wRembertowie. – Rola aparatu politycznego wojska od początku polegała na ubezwłasnowolnieniu dowódców, oficerów liniowych”.

	Na czele Informacji Wojskowej stał pułkownik sowieckiego Ministerstwa Bezpieczeństwa Publicznego, Dmitrij Wozniesieński, zięć Karola Świerczewskiego. Ponura igroźna postać. Pracę wsowieckich organach bezpieczeństwa rozpoczął w1922 roku, mając siedemnaście lat,w1944 roku został skierowany do 1. Armii Wojska Polskiego, sześć latpóźniej był już szefem Głównego Zarządu Informacji Wojska Polskiego. WPolsce czuł się bezkarny, próbował podsłuchiwać nawet Rokossowskiego. Podczas jednego ze spotkań wgabinecie marszałka Rokossowski nagle chwycił szefa Informacji za rękę. Okazało się, że zzegarka ciągnęły się przewody, aich rozmowa była nagrywana. W1954 roku Wozniesieński wrócił do Związku Sowieckiego, gdzie został aresztowany iosadzony wwięzieniu.

	W1950 roku, gdy wPolsce trwała już realizacja planu sześcioletniego, Stalin uznał, że zaostrza się sytuacja międzynarodowa ikonieczne jest zwiększenie zbrojeń. „Przedstawiciele KDL-ów [krajów demokracji ludowej], między innymi Rakosi, Slansky, Rokossowski ija pojechaliśmy do Moskwy rozmawiać oproblemach umacniania obronności krajów socjalistycznych – wspominał wrozmowie zTeresą Torańską Edward Ochab,wówczas członek Biura Politycznego KC PZPR. – Stalin, azwłaszcza jego doradcy wojskowi, marszałkowie Wasilewski iSokołowski uważali, że wtej trudnej sytuacji międzynarodowej wkład państw demokracji ludowej, azwłaszcza Polski, powinien być większy, wimię wspólnych interesów obronnych”. Decyzja zapadła. Kilka miesięcy później, był już rok 1951, „Rokossowski przywiózł zMoskwy przepisane ręcznie, po rosyjsku, na kilku kartkach papieru Priedłożenija. Dotyczyły one przygotowania terytorium Polski do manewru sowieckich sił zbrojnych ze wschodu na zachód oraz zaplecza dla 400-tysięcznej armii okupacyjnej wNRD” – wspominał wswojej książce „Armia ze skazą” generał Tadeusz Pióro. Obciążenia nałożono na wszystkie państwa „obozu miłującego pokój”, ale na Polskę szczególnie. Nad Wisłą ruszyła budowa fabryki czołgów, samolotów, broni ręcznej, amunicji, materiałów wybuchowych, sprzętu saperskiego, chemicznego, medycznego, łączności. Powstawały lotniska, ciągi komunikacyjne niezbędne do szybkiego przerzutu wojsk ze wschodu na zachód oraz zpołudnia na wschód, do tzw.manewru rokadowego, na potęgę tworzono oficerskie szkoły wojskowe iwefekcie na początku latpięćdziesiątych istniało aż 26 takich instytucji. To wtedy wykształcił się system obronności kraju, awkażdej fabryce zbrojeniowej posadowiono wojskowe departamenty, zaś uich kooperantów – przedstawicieli wojska. „Od początku latpięćdziesiątych polski przemysł obronny zaczął pełną parąchłonąć energię, cement, stal, metale kolorowe iinne deficytowe surowce. Urządzenia niezbędne do rozruchu fabryk zbrojeniowych obciążyły dodatkowo bilans handlowy, wsumie wojsko zagospodarowywało 40 procent budżetu państwa” – twierdzi generał Tadeusz Pióro. Nieco wcześniej, wlutym 1950 roku, Sejm przyjął ustawę opowszechnym obowiązku obrony. Objęła ona mężczyzn od 20. do 50. roku życia ikobiety wwieku od 18. do 40.lat. Ustawa określała, że wwojskach lądowych zasadnicza służba wojskowa trwa 24 miesiące, wsłużbie wewnętrznej 27, awlotnictwie imarynarce wojennej 36 miesięcy.

	Gwałtownie wzrosła liczebność armii. W1949 roku LWP liczyło 170tysięcy żołnierzy, aplan przygotowany przez Sztab Generalny mówił, że wpołowie następnej dekady powinno się rozrosnąć do 230 tysięcy żołnierzy. Ale w1950 roku, na fali wojennej histerii, tęostatnią liczbę zwiększono aż do 360 tysięcy zzadaniem uzyskania jej wciągu zaledwie dwóch lat. Rozmach był tak wielki, atmosfera „przekraczania planów” tak dojmująca, że 360 tysięcy żołnierzy służyło wwojsku już wstyczniu 1953 roku, achwilę później było ich 380tysięcy. Po przyjściu Rokossowskiego „przejmowanie sowieckiego modelu organizacyjnego, odwzorowywanie regulaminów, terminologii wojskowej, ustaw regulujących tok służby, pewnych norm obyczajowych zaczęło być czymś oczywistym” – napisał generał Tadeusz Pióro. Nierzadko osiągało to poziom absurdu. W1953 roku, naśladując sowieckie nazewnictwo, Główne Kwatermistrzostwo przemianowano na Główny Zarząd Tyłów. Generałowie-kwatermistrzowie zawrzelioburzenia, bo wjęzyku polskim „tyły” brzmiały iniepoważnie, idefetystycznie. Interweniowali uRokossowskiego, który ich postulat powrotu do poprzedniej nazwy zlekceważył. Wakcie niesłychanej niesubordynacji zwrócili się więc do istniejącej przy Sztabie Generalnym specjalnej komórki do spraw nazewnictwa. Tu żadnej niesubordynacji nie było. „Zmiana nazwy zgodnie zpropozycją obywatela marszałka jest nie tylko słuszna, ale wręcz wskazana” – napisano wekspertyzie. Do kwatermistrzostwa wrócono dopiero po Październiku, gdy marszałek Rokossowski był już wMoskwie.

	Po wyjeździe Rokossowskiego zlikwidowano stopień generała armii, którym pysznił się Stanisław Popławski. Powrócono do niego po wielu latach w1973 roku, gdy czwartą gwiazdką udekorowano Wojciecha Jaruzelskiego. Później czterogwiazdkowym generałem został jeszcze Florian Siwicki. Ale najważniejszych zmian wprowadzonych przez Konstantego Rokossowskiego po jego wyjeździe nie odwołano. „Polityka kadrowa armii, manipulowanie zasobami materiałowymi, dysponowanie przyznanymi środkami finansowymi, nie mówiąc już otakich sprawach, jak organizacja iszkolenie sił zbrojnych, wszystko to pozostawało wgestii ministra obrony. Pojawienie się Rokossowskiego spotęgowało to zjawisko, uczyniło zarmii coś wrodzaju państwa wpaństwie, do którego władze cywilne miały tylko dostęp, jakiego im udzielono. Każda decyzja marszałka wrozległej sferze zwanej obronnością kraju była decyzją niepodważalną” – napisał Pióro ookresie rządów Rokossowskiego. Jaruzelski przejął ten styl rządzenia armią, czy mówiąc szerzej obronnością kraju, izazdrośnie strzegł swoich prerogatyw.

	Wślad za rozbudową stanu osobowego LWP zwiększyła się też liczebność korpusu oficerskiego oraz generalskiego. Warmii stworzono aż 50 tysięcy etatów oficerskich, co oznaczało, że co siódmy służący wniej żołnierz miał, jak mawiano wwojsku, „najebane na pagonach”. Bzdurne, ale odpowiadające sowieckim standardom proporcje. Jak bzdurne, najlepiej było widać wMarynarce Wojennej. Wpierwszej połowie latpięćdziesiątych służyło wniej dziesięciu admirałów. Problem wtym, że marynarka nie miała okrętów, które mogłyby pływać na otwartych wodach. Gdy w1952 roku pułkownik Jan Wiśniewski, wykładowca Akademii Sztabu Generalnego, został mianowany szefem Sztabu Głównego Marynarki Wojennej, samokrytycznie oświadczył dowodzącemu Marynarką wiceadmirałowi Wiktorowi Czerokowi, że niewiele wie oflocie. „Nie przejmujcie się, taką flotą jak polska każdy może dowodzić, nawet pułkownik piechoty” – usłyszał wodpowiedzi.

	Awanse stały się tym łatwiejsze, że zarmii masowo pozbywano się oficerów przedwojennych itych, którzy mieli za sobą służbę wArmii Krajowej. Oficerowie obu tych grup przed przyjazdem Rokossowskiego stanowili mniej więcej 25 procent kadry dowódczej wojska. Aawansować było warto, zwłaszcza na sam szczyt. Najwyższa kadra oficerska miała się znakomicie, bo ludowa ojczyzna wykazywała się wielką troską oswoich obrońców. Powołano sieć specjalnych sklepów dla generałów, gdzie obfitość towarów normalnemu obywatelowi zapierała dech wpiersiach. Do dyspozycji generałów był słynący ze znakomitej kuchni pałac Potockich wHelenowie, wWarszawie specjalna willa na Saskiej Kępie zdwupokojowymi apartamentami, świetną kuchnią oraz dostępem do wszystkich możliwych trunków. Ale aby poczuć się członkiem klasy panującej, nie trzeba było być generałem ztzw.centralnych instytucji MON. Dowódcom dywizji przysługiwał comiesięczny przydział trzech butelek wina, trzech puszek jesiotra, kilograma suchej kiełbasy, azokazji Nowego Roku skrzynka „Sowietskoje Igristoje”. Natomiast zokazji świąt państwowych generałów obdarowywano złotymi zegarkami, bynajmniej nie tymi znapisem „Sdiełano wCCCP”, inajprzedniejszymi zachodnimi dubeltówkami. Dbano też ogeneralskie zdrowie, każdemu zgenerałów przydzielono lekarza, którego zadaniem było comiesięczne sprawdzanie stanu zdrowia najwyższych dowódców. Do cennych – icenionych przez większość generałów – przywilejów należały też polowania, więc każdy zwyższych dowódców miał do swojej wyłącznej dyspozycji okręg łowiecki. Było to najpewniej pomysłem Rokossowskiego lub jego najbliższego otoczenia, bo marszałek kochał polowania ibył podobno wybornym myśliwym. WPolsce najchętniej wyprawiał się na zwierza wŁańsku, ale strzelał przede wszystkim do dzików, zreguły oszczędzał natomiast sarny ijelenie. Ale furda tam, regulowane przepisami przywileje. Sowieccy generałowie chętnie dodawali sobie własne. Dowódca lotnictwa generał Turkiel przynajmniej raz wtygodniu wysyłał do Poznania samolot po skrzynkę pomidorów zwielkopolskiego gospodarstwa rolnego, bo nadzwyczajnie mu one smakowały. „Uchodziło to bezkarnie generałom radzieckim, potęgując uczucie niechęci do obcych wzorców kulturowych. Poddawaliśmy się jednak pokornie okolicznościom, przyjmując je jako nieuniknioną konsekwencję systemu, wktóry wojsko było wtopione, zprzekonaniem, pewnością wręcz, że system ten trwać będzie po wsze czasy” – napisał autor „Armii ze skazą”.

	Ale „wsze czasy” okazały się jednak nie takie znowu „wsze”. W1953 roku umarł Stalin, wczerwcu 1956 roku zbuntowali się Wielkopolanie, trzy miesiące później do władzy doszedł wyklinany od kilku latWładysław Gomułka. Ale „socjalistyczna odwilż” wwojsku szybko została stłumiona. Pod koniec października 1956 roku wsali konferencyjnej Urzędu Rady Ministrów zebrano „aktyw partyjny” wojska. Gomułka, oceniając wydarzenia, które doprowadziły do Października, oświadczył, że „towszystko było potrzebne, ale to wszystko zaczyna już dzisiaj być niepotrzebne. Więcej, to wszystko zaczyna być szkodliwe. Itobędziemy musieli przeciąć”. Przecięli. Wkrótce zwojska zaczęto usuwać tych oficerów, którzy szczególnie gorąco poparli odwilż. Notabene podczas spotkania z„aktywem partyjnym” wojska jeden zoficerów zapytał ozbrodnię katyńską. Nowy Isekretarz KC PZPR oświadczył, że możliwa jest wersja sowiecka, ale możliwa jest też wersja niemiecka. Idodał, że jest też trzecia wersja – wersja polskiej racji stanu, która każe ozbrodni katyńskiej milczeć.

	W wojsku pojawiają się głosy domagające się odejścia Konstantego Rokossowskiego. Marszałek to wyczuwa. Wpierwszych dniach października 1956 roku zjawia się wgabinecie Edwarda Ochaba. „Przyznał, że widzi osłabienie swojego autorytetu warmii, awniektórych jednostkach zauważa przejawy rozkładu dyscypliny. Nie jest także pewny, czy każdy dowódca wielkiej jednostki znajdzie posłuch wkryzysowej sytuacji” – wspominał Ochab.Mimo tego Władysław Gomułka początkowo chce zostawić Rokossowskiego na stanowisku szefa MON. Stawia jeden warunek – marszałek ma się uniezależnić od Moskwy. To, oczywiście, warunek niemożliwy do spełnienia. Nie dotyczyło to zresztą wyłącznie Rokossowskiego, żaden zszefów tego resortu – tym bardziej po wstąpieniu do Układu Warszawskiego – nie mógł uniezależnić się od Moskwy. Klamka zapadła. W wyborach do nowego Biura Politycznego Rokossowski otrzymał najmniej głosów inie wszedł wjego skład. Obraził się, nie zamierzał dalej „paradować wpolskim mundurze”. Moskwa nie oponowała. Wpołowie listopada 1956 roku Rokossowskiemu wręczono podpisany przez Gomułkę, premiera Józefa Cyrankiewicza oraz Aleksandra Zawadzkiego, przewodniczącego Rady Państwa, list zpodziękowaniami za „wkład wbudowę Ludowego Wojska Polskiego iumacnianie polsko-radzieckiej współpracy”. Później, wraz z32 innymi sowieckimi generałami ipułkownikami, został odznaczony izapakowany do pociągu – konkretnie do specjalnej salonki – jadącego do Moskwy. Wniedzielę, 18listopada, wyruszył do swojej prawdziwej ojczyzny. Na dworcu żegnało go tylko kilku najbliższych współpracowników oraz funkcjonariusze sowieckiej ambasady.

	Wyjazd Rokossowskiego ma wymiar symbolu, ale tak naprawdę zmienia niewiele. Ministrem obrony narodowej zostaje Marian Spychalski, zwykształcenia architekt, podczas wojny szef Sztabu Głównego Gwardii Ludowej, który owojsku ma raczej blade pojęcie. Wtej sytuacji bezpośrednie dowództwo nad armią sprawuje szef Sztabu Generalnego generał Jerzy Bordziłowski, który żołnierzem Armii Czerwonej został w1919 roku, aod 1924 roku był członkiem partii bolszewickiej. Podczas wojny walczył na Froncie Woroneskim, później brał udział wbitwie na Łuku Kurskim. W1944 roku został delegowany na stanowisko dowódcy wojsk inżynieryjno-saperskich 1. Armii Wojska Polskiego. Wlatach pięćdziesiątych ukończył wMoskwie Wyższą Akademię Wojskową im. Klimienta Woroszyłowa, aw1954 roku Rokossowski mianował go szefem Sztabu Generalnego LWP. Pozostawał na tym stanowisku do 1965 roku, gdy zastąpił go Wojciech Jaruzelski. Zdaniem generała Tadeusza Pióry, zwolnienie Bordziłowskiego zfunkcji szefa Sztabu przebiegło wdość tajemniczych okolicznościach. Szef Sztabu niczego się nie spodziewał, był akurat wstadninie koni wwielkopolskim Iwnie uJózefa Kiszkurno, mistrza Polski wstrzelaniu do rzutków, gdy został pilnie wezwany do Warszawy. Tu dowiedział się, że zostaje „awansowany” na wiceszefa MON igłównego inspektora szkolenia bojowego. WPolsce rezydował do marca 1968 roku.

	Bordziłowski był, co usowieckich marszałków niezwyczajne, politycznym graczem ispryciarzem. Podczas Października na odbywającym się wSztabie Generalnym zebraniu partyjnym poparł Gomułkę. Zaskoczył wszystkich. Ale dzięki temu, albo raczej również dzięki temu, utrzymał swoje stanowisko. To poparcie nie było, jak nietrudno się domyślić, szczere. Po latach autor „Armii ze skazą” zacytował jego opinię na temat polskiej odwilży, wyrażoną wprywatnej rozmowie: „ZPaździernikiem było tak jak zwagonem kolejowym. Gdy jest rozpędzony, trzeba włożyć olbrzymią siłę, aby go zatrzymać; po czasie wytraca jednak swój pęd, aż stanie iwówczas bez trudu można go cofnąć zpowrotem”.

	Wdrugiej połowie latpięćdziesiątych ani Rokossowski, ani Bordziłowski, ani inni sowieccy generałowie nie byli już niezbędni, aby sprawować kontrolę nad polską armią. W1955 roku powołano Układ Warszawski. Uroczystość odbyła się wwarszawskim Pałacu Namiestnikowskim. Wypełnione głównie toastami iprzemówieniami obrady trwały trzy dni, ale właściwie mogłyby zostać skrócone do godziny, bo itak wszystkie dokumenty zostały przywiezione zMoskwy. Ich polską wersję przygotował profesor Marian Lachs, później sędzia Międzynarodowego Trybunału Sprawiedliwości, oraz Tadeusz Pióro.

	Podczas obrad marszałek Gieorgij Żukow kazał generałowi Aleksiejowi Antonowowi, szefowi sztabu Armii Sowieckiej, aza chwilę szefowi Sztabu Zjednoczonych Sił Zbrojnych Państw Stron Układu Warszawskiego, odczytać listę. „IAntonow zaczął wymieniać: dywizje wojsk lądowych, jednostki lotnicze, okręty wojenne, jakie proponuje się wydzielić zkażdego państwa wskład zjednoczonych sił, gdzie stacjonują lub będą stacjonowały, ani słowa jednak owojskach radzieckich – wspominał Tadeusz Pióro. – Tą tajemnicą radziecki Sztab Generalny nie zamierzał dzielić się zsojusznikami. Polska wydzieliła, jeśli się nie mylę, dziesięć dywizji pancernych izmechanizowanych, całe lotnictwo oraz okręty bojowe floty, które zresztą nie bardzo nadawały się do wojowania na otwartych wodach, operacje na Bałtyku przejęła Flota Bałtycka zKaliningradu”. Po odczytaniu listy marszałek Żukow zniezwykłą dla niego kurtuazją zapytał, czy są inne propozycje. Zapadła cisza. „Żadnych międzynarodowych struktur kierowniczych, żadnych instytucji koordynujących choćby formalnie działalność armii narodowych, wszystko pozostało wgestii radzieckiego Sztabu Generalnego” – napisał uczestnik tej uroczystości.

	Weselszy przebieg miało kolejne spotkanie oficjeli zpaństw Układu Warszawskiego wstyczniu 1956 roku. Ta wstriecza odbyła się wpałacu pod Pragą, ajej najważniejszym punktem były łowy. Na szczęście tylko na zwierzęta. „Polowano na bażanty. Czegoś podobnego jeszcze nie widziałem, zwyczajna rzeź tych pięknych ptaków, hodowanych wolbrzymim, niedostępnym dla ludzi parku. Cyrankiewicz, który jak sam powiedział nie trafiłby nawet słonia, zabił kilkanaście sztuk, Rokossowski przeszło sto, wworkach przywieziono mu je przed odjazdem do salonki. Narzekał tylko na palec opuchnięty od nieustannego pociągania za kurek” – opisywał Tadeusz Pióro. „Pod koniec latpięćdziesiątych Układ Warszawski połączył armie państw wschodnioeuropejskich pod dowództwem radzieckim – twierdzi wswojej „Historii ZSRR. Od rewolucji do rozpadu” DavidR.Marples. – System konsultowania spraw zdowództwami wojskowymi mniejszych państw zastąpił radziecki system nakazowy”.

	Kilka latpóźniej Władysław Gomułka podjął próbę zmiany stosunków wNaczelnym Dowództwie Układu Warszawskiego. Wysłał wtej sprawie do Moskwy Mariana Spychalskiego, który zaproponował, aby dowódcami wojsk Układu Warszawskiego byli rotacyjnie kolejni ministrowie obrony narodowej. „Co wy sobie wyobrażacie – odpowiedział marszałek Iwan Koniew, dowódca wojsk Układu Warszawskiego – że będziemy tujakieś NATO robić? Utrzymywać tunie wiadomo po co jakichś oficerów? No aprzede wszystkim co oznacza tarotacja na funkcji naczelnego dowódcy? Chcecie mnie zmienić, tak? Chcecie, abym ja, Koniew, przestał kierować Układem, otoprzecież wam chodzi”. Generał Tadeusz Pióro, który uczestniczył wtej rozmowie, wspominał później, że „wmiarę tego perorowania, atrwało ono zpół godziny, ogarniała Koniewa coraz większa pasja, wstawał, znowu siadał, wymachiwał rękami iwidać było, że niezależnie od sprawy drażni go osoba Spychalskiego, jakiegoś tam niewydarzonego architekta, który jemu, marszałkowi Związku Radzieckiego, chce narzucić kształt dowództwa uznanego, jak by nie było, przez wszystkich sygnatariuszy Układu bez sprzeciwu”.

	Polska propozycja upadła. Jedyną jej konsekwencją było wyznaczenie stałych przedstawicieli naczelnego dowódcy Układu przy poszczególnych armiach narodowych. Funkcje teobjęli wyłącznie radzieccy oficerowie, co tylko zwiększyło uzależnienie poszczególnych armii od ZSRR, bo mieli oni wgląd we wszystkie sprawy dotyczące obronności poszczególnych państw.

	„Mniejsi bracia”, czyli kraje Europy Środkowej, spróbowali się zbuntować , tym razem wsprawie kupowanego wSowietach uzbrojenia. Moskwa zreguły nie sprzedawała swoim najbliższym sojusznikom sprzętu najnowszej generacji, ale bywało, że zwabiona twardą walutą dostarczała taki sprzęt innym krajom. Gdy podpisała umowę osprzedaży swoich najnowocześniejszych wówczas samolotów bojowych Egiptowi, zbiesił się szef Sztabu armii czechosłowackiej. Na jednym zposiedzeń zapytał marszałka Wasilija Sokołowskiego, szefa Sztabu Armii Sowieckiej iUkładu Warszawskiego, czy nie można byłoby kupować wZSRR równie nowoczesnego sprzętu. Zaznaczył też, że Czechosłowacja kupiła właśnie sześćdziesiąt sowieckich samolotów, które miały tęcechę, że zupełnie nie nadawały się do latania, itylko niepotrzebnie zajmują miejsca whangarach. Sokołowski spojrzał groźnie, więc czechosłowacki wojak spuścił ztonu izapytał, czy Moskwa nie mogłaby swoim sojusznikom regularnie dostarczać choćby prospektów znajnowocześniejszym uzbrojeniem. Ta prośba nie była znowu tak   kuriozalna jak się wydaje, bo zreguły Rosjanie nie pozostawiali swoim sojusznikom żadnego wyboru, apoprostu dyktowali, jaki sprzęt mają kupić. Krotochwilnej prośby generała Krotochwila nigdy nie spełniono, aon sam zapłacił za swoje impertynencje – zwolniony zfunkcji szefa Sztabu, został „zaparkowany” wpraskiej Akademii Wojskowej jako zastępca komendanta. To była ważna nauczka. Posiedzenia najwyższych, politycznych iwojskowych gremiów Układu Warszawskiego były farsą, bo itak wszystkie decyzje zapadały wMoskwie. Kiedyś, gdy premier Cyrankiewicz przygotowywał się właśnie do wystąpienia, jeden zczłonków delegacji podał mu szklankę wody. „Nie, dziękuję. Wmoim przemówieniu jest tyle wody, że więcej nie trzeba” – odpowiedział peerelowski premier. Cyrankiewicz lubił się popisywać takimi kalamburami, ale isowieckim dowódcom na poczuciu humoru nie zbywało. Wkwietniu 1980 roku głównodowodzącym wojsk Układu Warszawskiego został nie kto inny, jak sam Leonid Breżniew. Przecież marszałek – tytuł ten przyznano mu w1976 roku – iczterokrotny Bohater Związku Sowieckiego.

	Zmiany, które wprowadzono wludowej armii po Październiku nie były rewolucyjne. Przyhamowano nieco biurokrację, mocno ograniczono zwyczaj polowań, prezentów, generalskich hoteli idomów wypoczynkowych. Marian Spychalski zrezygnował zzagranicznych limuzyn pozostawionych przez Rokossowskiego iprzesiadł się do warszawy. Gdy pojechał na wczasy do Zakopanego, zdworca do domu wypoczynkowego „Pan Tadeusz” przywiózł go zakopiański dorożkarz. Ale to tylko na chwilę. Zatrzymany wagon zaczęto powoli cofać. Stare zwyczaje wracały. Szef MON-uznowu zagłębił się wwygodnych fotelach mercedesa. Jaruzelski, gdy tylko został ministrem obrony narodowej, również był wożony mercedesem, agenerałowie rozsiedli się wwołgach. Pałac wHelenowie, przez kilka latdostępny każdemu oficerowi, oddano wręce pułkownika Wiślicz-Iwańczyka, dawnego partyzanta Armii Ludowej, który stworzył tuprawdziwe imperium luksusu, dostępne wyłącznie najwyższej postawionym dowódcom wojskowym. Bardziej widoczne zmiany dotyczyły objęcia ważnych funkcji przez oficerów, którzy chcieli nadać armii bardziej narodowy charakter. Dowódcą Warszawskiego Okręgu Wojskowego został generał Józef Kuropieska, który wcześniej pięć latprzesiedział wwięzieniu, 1. Pułkiem Zmechanizowanym dowodził major Edwin Rozłubirski, zaś 1. Dywizją Warszawską pułkownik Wacław Czyżewski, podczas wojny walczący wArmii Ludowej. Następnie Rozłubirski objął dywizję powietrznodesantową wKrakowie, ale później zwolniono go zwojska, do którego powrócił dopiero wlatach osiemdziesiątych, już do jednostek wojskowych podległych Ministerstwu Spraw Wewnętrznych. „Więzienie iprześladowania, które przeszedł, bardzo odbiły się na jego psychice. Nabrał skłonności do asekuracji politycznej, bał się, że może być mu coś zarzucone, że może być mu zarzucony antysowietyzm, drobnomieszczaństwo lub cokolwiek. Był niewątpliwie na muszce wszystkich dogmatyków, którzy dodatkowo nadwątlali jego odporność psychiczną” – diagnozował generał Janusz Zarzycki, były członek Gwardii Ludowej, później więzień Oświęcimia iBuchenwaldu. Po wojnie szef Głównego Zarządu Politycznego później wyrzucony zwojska, do którego powrócił po Październiku, znowu obejmując na niespełna cztery lata szefostwo GZP.

	W1956 roku szefem Departamentu Kadr został generał Jerzy Fonkowicz, także związany kiedyś zArmią Ludową, który zentuzjazmem odprawiał sowieckich oficerów za wschodnią granicę, apóźniej zabrał się za tych wyższych oficerów, którzy bez entuzjazmu przyjęli Październik. Nie trwał jednak na swoim stanowisku długo, wkrótce się go pozbyto. Podobnie jak innych zagorzałych apologetów Października. „Po roku już sytuacja zaczęła się zmieniać icoraz większe wpływy zdobywały kręgi służalcze wobec Związku Radzieckiego – napisał autor „Armii ze skazą”. – Od połowy latsześćdziesiątych panowały już niepodzielnie”. Ewolucję łatwo prześledzić na łamach „Żołnierza Wolności”, który początkowo gorąco popierał proces destalinizacji armii, ale wciągu mniej więcej roku zmienił się wbezkompromisowego zwolennika zmywania „brudnej piany Października”.

Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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